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Cena egzem plarza  
w  miejscu 
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P R E N U M E R A T A :
miesięcznie

we Lwowie bez dostawy.......................................................  400u-— TPIu
we Lwowie z dostawę........................................................... 4500 — Vflk
z przesyłką pocztową w Polsce........................................... 4600 — TTłk.
z przesyłką poczlową w innych państwach......................... 6000 — TTlfc.

Wszystkie oglos enla przyjmuje Administracja ..Gazrty Lwowskis,*-, 
lwów. ul. i odwalę 3, w godzinach od 8—2 i 5—7 i biuro 5. Sokołow­
ski i 5 .a ulica Jagiellońska 7.

„Tysiąc szSsoi
t i

.Puśćcie mnie, mam założyć tysiąc szkół!’’ 
tak w  w idaadlanym  dramacie Żeromskiego, w o­
la, szarpiąc żelazne k ra ty  rw o jej klatki, więzień 
Czarewicz.

Tak, zaprawdę, wołała dusza Polski w  owej 
dotbie, gdy w ludne™ przemysłowej, pełnej ludu 
roboczego W arszawie zaJcdwo 6 tysięcy dzieci 
korzystać mogło z nauki w  szkołach początko- 
:wych -niejskich. Były to szłSeły rosyjskie, były 
to szkoły, w których przez 7 lat (autentyczne) 
studiować można było n au tę  czytania, bez skut­
ku. Ale przecie i do tych szkół, w1 braku innych, 
garnęła się ludność stolicy i odchodziła zaiieza- 
spokojooem żądaniem oświaty.

Do tych rusyRkacyjnycsh, lichych, ogłupiają­
cych szkół był zawsze natłok 'nadmierny. Za- 
Jedw o nieznaczny procent dzieci warszawskich 
w  wieku szkolnym mógł z nich korzystać.
! A reszta?

W ałęsała się po wybrzeżach wiślanych, po 
gliniankach podmiejskich, zaułkach i podwórzach, 
dojrzewając w ciemności i opuszczeniu na nowe 
pokoicnia złodziei i prostytutek, 
j Tak było pod koniec panowania Aleksami-a 
;IIl-go i w początkuoli '-zadów Mikołaja Ii-go.

W ówczas to. jako reakcja n:etylko przecice 
'rusyfikacji, ale i przeciw  brakowi jakichkolwiek 
szkół, powstała w  W arszaw ie organizacja Taj- 
jtiego nauczania, prowadzona głównie przez ko- 
tbiety. Organizacja ta po kilim latach istnien"a 
'doszła do tego, żc kosztem mizernych 3 tysięcy 
Irubti m ieskezrne daw ała naukę 2 tysiącom dzieci, 
współzawodnicząc już całkiem powra±nle ze 
szkolnictwem oficialnem. f
1 Ale i tego było nie dosyć. T ona ogarnąć T f 
mogła wszystkich '.włrzefcWjących i pragnących 

'elementarnej choćby oświaty.
To te? tylko ten, kto, jak niże i podpisana, 

'■z załamanemi rękoma nad tą naszą nędzą kultu­
ralną, odmawiać m ir ił przyjm owania do tajnych 
szkółek większej ilości dzieci (dla braku fundu­
szów. dra braku sił), ten tylko odczuć jest w  sta­
nie te wielką radość spełrenda, jaką niesie nam 
obecny rozkwit szkolnictwa początkowego, tak 
zw. szkolnietw'a powszechnego w cafcm P ań­
stw ie. szczególnie jednak uwydatniający się tam, 
gdzie poprzednio największy istniał głód aśw ia­
ty : w byłym zaborze rosyjskim, a zw łaszcza w 
W arszawie. i

Jono przyjrzyjm y się cyfrom :
W r. 1915, gdy zaczynało społeczeństwo pol­

skie z rak w ładz okupacyjnych niemieckich przej­
mować niektóre funkcje życia publicznego, roz­
poczęła się samodzielna praca polska nad oświa­
tą  i postępując wciąż naprzód osiągnęła dziś cu­
dow ne w prost rezultaty.

W  r. 1915 posiadało m iasto W arszaw a, jako 
dziedzictwo po zaborcy rosyjskim, szkół jedno- 
kfesowych 251 i dwu Mas owych 19, nadto kilka 
szkół czteroklasowych i 37 szkół niedzielnych 
dla terminatorów rzemieślniczych.
, Do szkół tych uczęszczało ogółem 15 tysię­
cy dzieci.

Mówimy tu oczywiście tylko o szkolnictwie 
początkowym, prowadzonem z  ram enia władz

1 iRadj? I 1rnisftrów.
Z W arszaw y donoszą. Posiedzenie R 

M inistrów z 18. b, m, pośw ięcone b ;ło  ob 
łom n d program  m Rządu i głównemi wy.y 
cznemi ex :o se , które ran  P rezes Rady Mini 
stió .v  w ygłosi w Sejmie w dniu 19, b. m.

Przeprow adzono także /asadn! rzą dysku j 
nad stosunkam i w adz ustaw odaw czych i wy­
konaw czych w P. lsce oraz w spraw ie ni)j ; 
wy Rządu odnośnie do sp raw  ciał u s ta w o d ,

l ych. Pozatem na tem fe posiedzeniu załatwio- 
; i szereg spraw  bieżących

PodJan j naradom  spraw y u i.ę d ric z e  i 
rzy eto do wiadom ości sp iaw ozdan  e Mi .istra 

skarbu o w ykonaniu uchw a'y z dnia 19 gru- 
d ia z. r w sp iaw ie  uskutecznienia wypłaty za­
ległych poborów  em er/trm , wdowom i sieio - 
om po' iunkcjOi.arjuszach państw ow ych.

Dzietiilna spraw zagranicznych.

i
(Dalszy

Z W arszaw y donoszą: W czoraj odbyto się 
Posaeufceuie sejmowej komSsji dla spraw zagra- 
njuznych pod przewodu ictwem pot>. Jam  Oąb- 
•akiego i w obecności Ministra spraw  zagranie z- 
iiycłi Skrzyń skiogto i kierów. wydziału wschod- 
mogo Lukasie wilcza.

Przydzielono referaty: Pierwsizy referat w 
jprawiie. pow rotu opreotów z Niemiec pos, W a- 
cliowrakowi, drugi wr.io.seJ ica&ły posła KjaJłu- 
1x j  wskiego w  sprawie pasa c h n n l i t a r y z a c y i T i e g n  

przy granicy pruskiej między Polską a Litwą! 
wirticskodawcy posłowi h.aoik.howskiemu, Do o- 
becnego -na posiedzeniu Ministra spraw  zagrani­
cznych zgłoszono szereg interpelacji. Piiorwiszą w 
spraw ie aresztowania przez w ładaj sowiecką 
komisji reparacyjnej i biskupa Cieiplalka, drugą 
w sprawie pa^a neutralnego m i ę d z y  Litw ą a 
Polską, trzecią w sprawie liapaidiu Litwinów na 
Kłajpedę.

W'- odpowiedzi na interpelacje Minister spraw  
zagram. Skrzyński zaznaczył: W  sp ra w ę  a re - '
sztowania komisji reparacyjnej kroki dyplomaty-j 
czaiuie ze strony Polski zostały poczymone.

Co do napadu Litwinów na Kłajpedę, 
to stanowisko Rządu polskiego jest zupełnie ja­
sne i wynika % ogólnej limji politycznej Rządu.

(Tu p. Minister zaznaczył. że wyjaśnienia 
w tej sprawie podano już dio wiadomości publicz­
nej). Rząd polski uznając konieczność absolutnej 
solidarności z wielkiemi mocarstwami sojuszni- 
czerni, uważa za w ystarczające rozpatrzenie 
spraw y przez Radę ambaisacłoirów, na której ręce 
złożył protest w kwestji Kłajpedy. Decyzja R a­
dy am basadorów  jest wiadoma. Obecność stat­
ków  anmeksfkich na wodach Kłajpedy, a następnie 
wiadomość, że statek francuski jest w dm fcc, 
wy-dafe się Rządowi polsk ermi w ystarczającą 
gwarancją na to, iż

naruszona powaga traktatu wersalskiego 
zostątiie przywróconą

Zasadnicze sitanowr&o Rządu polskiego w  spra­
wie Kłajpedy było sprecyzowane wobec konfe­
rencji am basadorów dnia 5. listopada 1922 r. Po-' 
legało ono na- w ydin .ńow aim i Kłajpedy ze spo­
ru połsko-lite wskiego i uwzgieidniemli/u interesów' 
ekonomaczinyoh, Polski, Litwy i ludności Rłajpe- 
‘dy. Ponieważ w związku ze spraw ą Kłajpecm o- 
mawiano spraw ę depresji, która ogarnęła społe­
czeństwo polskie i przejawiła się poza Polską 
w jakąś panikę, Minister oświadcza, że znane mu 
są w tej sprawie różne wieści sprzecznie. I tak 
no ■ Rydze mówiono, że P n ' '1- atakuje I tw e , 
w ( dańsku. że Polska icizie Gdańsk a- .w

Warszawtie szerzono wieść, że sow jety idą na 
Polskę Ltd. W szystkie te

wiadomości zmyślone
w związku . z niepokojem wywolSan: m przeja­
wami na granicy bułgarskiej i węgier.rl«>-Fum uń- 
skiej, dowodzą, iż istiweje tendencja wszczęcia 
popłochu w obozie pańah i zw-\;ci"^ikicli w celu 
"aapow^zedhnisrtia tryśli,® że ścisłe wykonanie 
traktatu wersalskiego rrusi naruszyć podstawy 
polityczne, ekonomiczne i społeczne Europy. Za- 
rządzeania reakcyjne w obozie wszystkich paiistw 
■sprjmuiETzoinyffb na-pewno odeprą ofenzywę po­
dejrzeń i oszczerstw i w ystarczą na to by zdać 
'Kjbie sprawę, że właśnie w obozae państw zw y­
cięskich panuje przekonanie

o konieczności zapewnienia i utrzymania 
pokoju.

Pokój iest zaileżaiym od ścisłego przestrzegania 
traktatu.

Na zapytanie jednego z posłów, dlaczego 
Prałsika ule bierze czym egc udziału 

w spiawie akcji odszkodowawczej w Zagłębiu 
Ruhry,

p. Minister oświadczył, że niepotrzebne jest. 
stwierdzanie duchowej solidarności poisiko-fran-, 
cuisikiej. W  tym zaś wypa.dku nie mogło być mo­
w y o praktycznem zastosowranilu przym ierza.| 
ponieważ chodzi tu, jak zaznaczył p. Poincare, e 
wykonanie traktatu wersalskiego przez obięcie 
zarządu eksploatacji węglowej przez inżynierowi 
fimcuskich, bolgijskidi i włoskich. Dla za-.pewnie-* 
nią bezpieczeństwa i 'działalności tych inżyułe-. 
rów, zostały w ysłane dto Zagłębia francuskie' 
oddziały wojskowe. Nfe może być zatem m ow y. 
o  naruszeniu traktatu wersalskiego, ani o casus! 
b m il Polska zwycięską, stojąca w obozie zw y­
cięzców. może z całą stanowczością i niewzru­
szoną odwagą patrzeć w  przyszłość i wyciągnąć 
ku innym rękę do zgody- Dzisiejsza 
międtzy,narodowa 'sytuacja Polski nie daje powodu

do żadnych obaw.
7 jednemi państwami utrzymirierry stosunki p rzy  
jaźni, z innemi znajdlujerry się na stopie .stosun­
ków poprawnych, pozwalających na zupełnie u- 
suinkcie tych kwestii, które mogłyby dpprowa- 
daić db tarć.

Po  pTzemówieniu p. Ministra potsietteemt 
zamknięto

Następne odocdizic| się po w ygło^om u ex- 
post przez p. rVeaesa Ministrów, a na powiodze- 
niu tern p. Minister spraw zagr. Skrzyński przed­
stawi całokształt naszej polityki zagrauleznei. ’
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roóyjsKich, nie włączając szkol społecznych, pry­
watnych itd.

Obecnie posiada W arszaw a pod zarządem 
. mi ,j skini szkól powszechnych 7 oddziałowych 
158 (2 tysiące oddziałów) zamiast .szkół cztero­
klasowych — 5 gimnazjów 'miejskich, zamiast 
szkół niedzielnych 130 klas t. zw. dokształcają­
cych, zawodowych, nadto kursy dia dorosłych, 
młodocianych itd.

W cyfrach wygląda to następująco: W szko­
łach powszechnych uczy się około 90 tysięcy 
dzieci, w  szkołach dokształcających ponad 4 tysią­
ce, w gimnazjach przeszło 1 tysiąc, w rzemieśLni- 

•czych 1135, na kursach dla dc-rosłycn 4500, dla 
młodocianych 19GÓ, . ochronach około 5000 — 

'czyli łącznie około 100.000.
Z 15 tysięcy po 4 latach niepodległości, do- 

1 szliśmy zatem do 100.000 i zbliżamy się szybkim 
krokiem do ideału liauczaiiiia powszechnego, do 
momentu, gdy ani jedno dziecko polskie nie bę­
dzie pozbawione szkoły.

Ważną przeszkodę w osiągnięciu tego celu 
'stanów  brak lokali szkolnych. 'fJm rano jednak 
zaradzić złemu przez wprowadzenie nauki po­

południowej, a w niektórych szkołach, gdzie u- 
'częszczają dzieci najmłodsze, wprow adzając na- 
'w e t 3 zmiany dzieci.

Po raz pierwszy w roku ubiegłym zastoso­
wano też przym us szkolny poddając ma: na ra- 

'zie jeden tylko rocznik, dzieci siedmioletnie.
, Okazało się jednak, żc dzieci w  tym wieku 
jest za mało, zastosowano więc przymus i do 
dzieci starszych.

Mhno to jednak na ogólną liczlbę 150 tysięcy 
dzieci w wieku szkolnym, jeszcze 27 tysięcy nie 
może korzystać z dobrodziejstwa oświaty.

[ Podjęto więc w roku bieżącym nowy wysi- 
'łek: zorganizowano t. zw. ku-sy skrócone po­
dwójnego typu — dla starszych kursy uzupełnia­
jące nauczanie elementarne, dla młodszych kur­
sy przygotow awcze do szkoły powszechnej,

Na dalekich, przedmieściach W arszaw y: Pel- 
Cijwiźnic, Nowem Brudnie* Kamionku, .• Targówku 

, it^0 ^  jgszcze po ool^lmu w^olne , l^ a ie  sakolne 
'— ram H ęc urządzone zos.aną kursy skrócone, 
i tym sposobem znów o kilka tysięcy zmniejszy 
się ilość wydziedziczonych z praw a do oświaty, 

i Oczywiście przeprowadzenie tych cudów by- 
iłoby niemożliwem bez podatku szkolnego uchwa­
lonego przez Radę miejską i bez pożyczki inwe­
stycyjnej.

Oczywiście szkolnfetwo powszechne w  W ar­

szawie nie jest jeszcze organizmem jednolitym. 
Obok doskonałych nowych faj! nauczycielskich, 
poKutują w nimi jeszcze weterani rosyjskiego rc- 
gime‘u, przyuczeni do zakuwania na wieki wieków 

Łffów dziecięcych. 1 z pośród tych jednak wielu 
ożyto, pod tchnieniem nowych, czasów i przy­
stosowując się do wymagań władz, pracują usil­
nie’ nad starciem z siebe i swej działalności pe­
dagogicznej rosyjskiej rdzy. Doskonalenie tego 
szkolnictwa odbywa się jednocześnie ?. jego
wzrostem i rozwojem.

1 Cieką went 'byłoby zbadać, jak p rzed s taw iła  
Się te stosunki we Lwowie, to jest tam, gdzie już

nie o ilościowy, ale raczej o jakościowy postęp 
dzieła oświaty troszczyć się należy?...

Czy wobec tego słonecznego obrazu rozta­
czającego s.ie na tle czarne? otchłani czasów: oaw - I 
niefszych, nló musi w ydać nam się najohydniej-, 
sza ze zbiodni 'przeciw Polsce — nieustające sia­
nie pessymizmu, dopatrywanie w Polsce współ­
czesnej tylko rysów  ujemnych, negowanie jej 
wielkiej żywotności i jej rzeczywistego, a tak 
zdumiewającego postępu zarówno w tej, jak 
i wielu innych dziedzinach zbiorowego życia?!

H. C.

Z komis
Z W arszaw y donoszą:

KOMISJA DO WALKI Z DROŻYZNA

od-była wczoraj posiedzenie A d  przewodnictwem 
pos. Arciszewskiego.

Przydzielono referaty: wnioski P. P. S  i N. 
P. R. w  sprawie drożyzny posłowi Zarębie, 
wniosek ChD. w  sprawie drożyzny pos. Knothe, 
wnlbsek zjednoczenia żydowskiego w tej sprawie 
posłowi Frostigowi.

Obecni na posiedzeniu przedstawiciele Mini­
sterstw a skarbu i spraw  wewnętrznych, oraz d-c-i 
legat komisarza do walki z Lchwą udzielali infor­
macji o poczynionych przez Rząd krokach w 
sprawie walki z drożyzną. Następne posiedzenie 
odbędzie się jutro 19. bm.

W myiśl uchw ały Konwentu Senjorów

KOMISJA SKARBOWO-BUDŻETOWA

miała przeprowadzić podział komisji na dwie, 
a to skarbową i budżetową. Na dzisiejszem ple- 
narnem posiedzeniu komisji skarbowo-budżeto­
wej nie doszło w  sprawie podziału do porozumie-

s e jm o w y c h .
nia. Posurtowiono, aby p rzew t dmczący komory 
,pos. Głąińńsfci noro^uimał się w tej sprawie 
z M arszalkiem S ejm u. i Ministrem spraw  w e w -1' 
pofcrznych.

KOMISJA k o m u n ik a c y jn a :

pod przewodnictwem pos. Bartla, wysłuchała re­
feratu o ogólnej sytuacji kolejowej, przedłożone­
go przez min'. Marynowskiego. Po referacie wy­
wiązała ,si e 'bardzo ożynbona dyskusja, w1 której 
zabierali głos prawie wszyscy członkowie ko- 
rnlśsji. Pos. Kaczkowski poruszył sprawę wydzie­
rżawienia kolei. B. run. kolei Sikorski wskazał 
jia konńecEneść składania miesięcznych i rocz-' 
nych sprawozdań z działalności koleji Pp. P law - 
ski i Kuryłowicz omarwial) spraw ę dostaw y m a­
teriałów  dla koleji. Pos. Tabaczyński, omawia­
jąc iruch kolejowy w skazał na to, że tabor kole­
jowy nie fest dostatecznie w yzyskany. Pos. B ar­
tol poruszał spraw ę rozpoczęcia studjów tiad' bu-' 
dową nowego tj"pu -lokomotiw elektrycznych^ 
opartych na m otorze Dfes-tla.

Nowela do ustawy podatkowe!.
W arszawa. (PAT.) Ministerstwo skarbu wnio­

sło do Sejmu projekt noweli d o  usta wy o podatku 
dochodowym. Projekt ten ma na celu zabezpie­
czenie skarbu Państw a od strat w  dziedzinie po­
datku dochodowego, w ypływ ających z deprecja­
cji m arki polskiej. Miedzy innymi projekt przew i­
duje podniesienie kary za zwłokę do 10 proc. 
miesięcznie. Paragraf 19. projektu postanaw ia:

Jetseh weSfu-g notowan giełdy zlbolowe' w  Pań­
stwie przeciętna: cena ży ła  w 1-szej połowie roku 
będzie w yższa od przeciętnej ceny żyta w  reku 
poprzedzającym rok podatkowy, wówczas i po­
datek dochodowy będzie w  tyra samym stosunku 
powiększony. Projekt 'będzie rozw ażany na jn- 
trzejszem posiedzeniu Sejmu. :

■ KAZIMIERZ KROLIŃSKL 3 8

Z tamtego świata.
POWIEŚĆ.

A . a „ (Ciąg dalszy.)'

— Hrabina jest doskonałym pedagogiem, phi, 
phi... jeśli panią tak...

f — Hrabina wcale nie jest pedagogiem, skoro 
me peznak się na panu. Niebożątko, święto­
szek... Melancholik, ofiara losu... A gdy mu ułat­
wiła swobodę — — —

— To co?
— To się rozbudził, otrząsnął, ożywił, i za­

plątał się... w  spódniczkę...
— Ja? 1 • ,
—Wierny coś o lekcjach, przejażdżkach, przy­

jęciach — o bardzo czułych rozmowach „na ty ’. 
Wytbór zresztą... no mniejsza o to... Moskale są 
naszymi wrogami bez względu na płeć. Na nich 
polegać nie można, zarówno jak na Czechach.

■ Słowianie nie znają solidarności Po co ja jednak 
czas tracę. Zatem odmawia pan?

Zapytała bardzo, energicznie. Z oczu jej, jak­
by błyskawice trysnęły, skrzydła nozdrzy pra­
cowały szybko.

— „Wot, gdzie sobaka zaryta" — pomyśla­
łem trywialnie. - Czyżby zazdrość? Tyle tem­
peramentu me zauważyłem jeszcze u naoabnycb 

• Królewianek. £
— Panno Marjo, odmawiam, i to z powo­

dów wcale nie błahych, praca moja około rato-
| wania zdrowia i życia wygnańców jest także coś 

warta. Niech pani zwróci się do tych, którzy 
nudzą się w obozach jeńców. Tira są judzie wiel­

kich idei, naprawdę, pomimo, że i „cisarskie" 
dzieci w śród nich niestety się znajdą. Może też 
pani zwróci się do niektórych uchodźców w ar­
szawskich, którzy rebią świetne interesy w  han­
dlu. Niektórzy porobi® miliony. Ci przecie nie 
cesarscy. A co do... moich lekcji.. Hm... Może 
pani dobrze poinformowana. Rybaidnównj wcale 
mi się podoba... przystojna... inteligentna...

— Bogata! — przerw ała z ifonją, chowając 
papiery (Jo to rebki — A w ięc dobrze, dobrze... 
wszelkie zalety... kwalifikacje... Nfe jeden Polak 
dał się już złowić na tę przynętę... wolno i panu, 
gdyby nie... No — przepraszam, nie mam praw a 
— dodała po chwiFJ innym tonem. — Żegnam 
nana, panie... panie... jak to się po austriacka ty ­
tułu te? Aha — panie „regim entsarzt’’.'

Zmierzała ku wyjściu, lecz w  połowie po­
koju przystanęła |  zwróciła się do innie zupełnie 
już nie gniewną twarzą.

— Może pan się gniewa... Przepraszam . Dro­
gi nasze przecięły się w  pewnym punkcie i roz­
biegły, nie jest jednak wykluczone, że... Niech 
pan tak na mnie nie patrzy... Pani hrabina zleciła 
mi podać panu adres: Piotrogród, Wasiliwskij 
Astrów, numer... mieszkanie... Niech pan do niej 
napisze, bo będiz:e .niespokojna, gdy jej zw rócę 
papiery...

— Dobrze, napiszę...
— Bo ona i tak o pana się obawia... Pana... 

szkoda... Pan może pi zeoaść — w dwojaki spo­
sób...

W zruszyłem  ramionami.
— Pan może przepaść i — mnie także tro ­

chę pana żal... No, nie poda mi pan ręki?
— Ależ zapewne... W y, nadobne Królewianki 

jesteście rozbrajające sw^ szlachetnością... - -  
OĆ&ekim fiod*iac jej teks. Zatrzymała ją dłu­

żej, patrząc mi w  oczy badawczu, poczem szep­
nęła:

— Ach — tak... tak...
Najprawdopodobniej wywnioskowała, że w  

moich spokzeniach nie było ani refleksu erotycz­
nego.

— W yiądę. Zobaczymy się może kiedy tam, 
gdzie krzyżują się nasze tęsknoty... P ragnęła­
bym  tego nawet... Szkoda, żeby pan ru pozostał... 
Hrabina właśnie ma przeczucia niemiłe,.. Ona się 
rzadko myli. To w yjątkowa, bardzo w yjątkow a 
kobieta...

— Wiem, wiem, proszę złożyć jej odemnie 
uszanowanie...

— Chętnie, doktorze — szepnęła i raz jesz­
cze uścisnawszw mi dłoń serdecznie odeszła.

Rzuciłem się na sofę, zmęczony tern w szyst­
k im  i w yczerpany. W  główne kotłowały mi dzi­
wne myśli. Zal mi było tej Maryś... Może ona?... 
Przecie to chyba niepodobieństwo, a jednak, ile 
p ó źn a  było "y czy tać  z tych głębokich przepast­
nych oczu... I żal mj było, żem tak kategorycznie 
odmówił wezwaniu hrabiom.

Przykry  riastrój pierzchnął jednak, spłoszo­
ny  dzwonkiem telefonu:

— Hallo! Testem... Taaak? A! Dobry wie­
czór... Kiedy? Pospiesznym? Nici Nie wychodzę 
nigdzie... Ależ proszę efe Soniu, bardzo, bardao— 
Samowar? Rozumie się. Już daje ulecenie Pietr- 
kowi... Oczekuję... bardzo niecieirpWwk oczekuje ‘ 
dę, Sonia..

SCiąg dalszy nastąpL|

'i
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w Ubezpieczeni społeczne b. dzielnicy pruskiej.
r, W skutek decyzji Rady Ligi narodów z dmta : 
17. lipca 1922, powziętej w myśl art. 312 trakta­
tu wersalskie to , rząd nie n iecki sipłacił w połowie 
sierpnia Rządowi polskie mu ryczałtow ą sumę 
marek nicmiiockich 128,958333 jako azę-ść niemie­
ckich funduszów ubezpieczeń społecznych, przy­
padających na byłą dzielnice praską.

Kwotą powyższa, względnie jej ówczesna 
w artość w sumie 886,588.539 mauak polskich znaj­
duje się w depozycie Ministerstwa skarbu dlo 
roździafti między Instytucje, które przyjęły odno­
śne zobowiązania ubezpieczeniowe byłej dzielni­
cy  pruskiej-

Dnia 15. b. m- odbyła de w Ministerstwie 
pracy' i opieki społecznej pod przewodnictwem 
dyr. dlep. ubezpieczeń społecznych dra Jurkie­
wicza konferencja, u:i której po obszernej dysku­
sji ustalono zgodne kwoty, przypadające na per 
szczególne instytucje, a (<- w sposób tinstępu jący : 
Kasa chorych 3.422.000 mkp. Ubezpieczenia ‘kra­
jowe w Doznaniu, od-az. r ’j :-zp. od wypadHWw 
3,600.000 mkp., Zakład od wypadków  w rolni­

ctwie 14,854:000 mkp., Instytucja obejmująca w y­
pluty rent z kas brackich 45,000 000 mkp., Ubez­
pieczenia krajerwe w Poznaniu, oddte. ubezp. «- 
rzjęidndków prywatnych 70,000.000 inlkp., Kaisa e- 
nTarytałna robotników kolejowych, oddział Ii. 
50,000.000 mkp., Ubezpieczenia krajowe, oddz. in­
walidzki i kasa emerytalna robotników kolieto- 
wyieh oddz. B. inwalidzki 450,000.000 mkp-, •.V> 
podwalu wedle slosunku rent wypłacany®. r -  
bezpioczenia krajowe oddz. inwalidzki 11,550.000 
nnkip.. Skarb państw a z tytułu dodatków pań­
stwowych dla rent inwaifidzkich 57.750.000 mk.p.

Ponieważ podział ten dokonywany być mr.isi 
w drodze osobnej ustaw y w przedmiocie wyko­
nania decy-zji Rady Ligi narodów z 17. lipca 1922 
r. wystąpi Ministerstwo pracy i opieki społecz­
nej w  najbliższej przyszłości z odpowiednim pro­
jektem ustaw y, a równocześnie z wnioskiem o 
tym czasowe zaasygr.owarwe zaintdt Is o  wanym 
instytucjom zaliczek, odpowiadających w przylbM- 
żernu powyższym sumom.

EWTSSPSSSBS

incydent tCfalpedski
STAN RZECZY W KŁAJPEDZIE.

Na cz,cle n o w eg o  dyrektoriatu  w  K łajpedzie stoi 
dr. Sim onajtis. C złonkam i dyrektoriatu są. w łościanin  
Rizis i urzędnik z  K łajpedy Tolejtis.

O ddziałam i zbrojnym i litew skim i na terenie Kłaj­
pedy dow odzi B udrys. Szefem  sztabu iest O ksas.

D w a torpedow ce francuskie ..A lgenen" i „Senega- 
‘Ials“ p rzy b y ły  rów nocześn ie  z krążow nikiem  angiel­
skim „Calcdonri

„SAMORZUTNOŚĆ*
P o se ł litew sk i w  R yd ze  Zaunius o g łosił w prasie  

ryskiej ośw iad czen ie , w którem  tw ierdzi, że  w ypadki 
k h ip ed zk ie  m ia ły  charakter zupełnie sam orzutny i 
,sp o w od ow an e b y ły  w iadom ością , jakoby dotych czaso­
w y  stan w  K łajpedzie m iał zosta ć  przedłużony przez  
R ad e am basadorów  je szcze  na okres 10 lat.

Zaunius o św ia d czy ł, że  L itw a nie m ogłaby  zacho- 
iwać się biernie w  w ypadku, gd y b y  do ludności Kłaj­
pedy za sto so w a n e  zo sta ły  jakiekolw iek represje.

PROTEST LITWY.
Oficjalne kota londyńskie donoszą, że L itw a za­

p ro testow ała  u m ocarstw  sprzym ierzon ych  przeciw  o- 
b ecn ośc i statku polsk iego w  K łajpedzie.

4PE T Y T Y  BAR O N Ó W  PRUSKICH.
G dański dziennik socja lis ty czn y  „Danz. Y otksstim -

me" donosi z W ystrucia, w  Prusach W schodnich: W
celu przeciw działan ia  w kroczeniu  .L itw in ów  na obszar  
Kłajpedy, rozpocznie się  na granicy  Prus W schodnich  
i K łajpedy, po stronie pruskiej akcja mająca1 na celu  
odebranie K łajpedy L itw inom  w  drodze orężnej.

Na czele tego ruchu stoją n iem ieccy  baronow ie  
bałty ccy . Dalej donosi w spom niany dziennik, że  na­
czelna w ład za  w  P rusach W schodnich otrzym ała z 
Berlina śc is łe  polecen ie, nakazujące natychm iastow ą  
interw encję w  celu stłum ienia teg o  ruchu.

O RYCHŁE ROZSTRZYGNIĘCIE.
„Matin", om aw iając sp raw ę K łajpedy, pisze, że 

sojuszn icy pow inni jak najrychlej rozstrzygnąć o losie  
tej ziem i, jeżeli nie chcą przyjąć na sieb ie  od p ow ie­
dzialności za ew en tualny  w ybuch konfliktu -we w sch o­
dniej Europie w ^lajbliżsrem  sąsied ztw ie  Rosji so ­
w ieckiej,

POGŁOSKI.
Wczoraj wieczorem rozeszła  sie  w Rydze po­

głoska , jakoby oddziały  litew sk ie  m ia ły  się  w y co fa ć  
z K łajpedy w o b ec  zbliżania się  do portu okrętów  en- 
tenty . P otw ierdzen ia  tej w iadom ości d otychczas brak. 
W iadom o natom iast, że  w  K łajpedzie panuje spokój. 
K om isarz .francuski P etism c znajduje się  w  m ieście.

F r a i K i a  w R u h r y .
OPERACJE WOJSK FRANCUSKICH UKOŃ­

CZONE.
Operacie wojsk, w Zagłębiu Ruhry zostały u- 

kończone. Do wojsk francuskich i belgijskich w y­
stosow any został rozkaz w yrażający pochwałę'.

General Bredey oświadczył przedstawicielom 
władz, że w najbliższym czasie spodziewa s ę  
głównego komendanta ar-mjr okupacyjnej z ca­
łym sztabem. W  tymi celu zarządził poczynienie 
odpowiednich przygotow ań dla pomieszczenia 
sztabu.

W ładze okupacyjne wysyłały' d. 18. bm. w 
dalszym ciągu transporty węglowe do Francji
I Belgji.

NIEMCY TRWAJĄ W OPORZE.
W  Dortmundzie doszło do poważnych starć 

łrriędzy nacjonalistami a komunistami.
Z Berlina donoszą: Niemieccy przem ysłowcy 

trw ają w  Oparze przeciw  zarządzeniom władz 'o- 
kupacyjnych i nie zamierzają podjąć dostaw w ę­
głowych. Należy oczekiwać zarządzeń przymu­
sowych. Pracodaw cy i robotnicy zachowują spo­
kój. Rząd niemiecki trw a w oporze i gotów ro­
kow ać tylko z całą ententą. Niemcy zdają sobie 
spraw ę z tego, że stanowisko takie doprowadlzi 
do zaostrzenia sytuacji, zamierzają jednak w  ra ­
sie zarządzeń dalszych sankcji karnych reago­
wać odpowiednimi zarządzeniami. W  obsadzo- 
nych obsza#ch  panuje spokój. Wojska francu­
skie zajęły w dalszym ciągu szereg miejscowości 
koło Dortmund i Essen.

Do właścicieli kopalń nadszedł telegram nie­
mieckiego komisarza węglowego z ponownym 
jłdeazem dostawy wę^la i koksu dla Francji

i Belgji, a to naw et w  tym wypadku, gdyby do­
staw y były  przez owe państw a zadatkowane lub 
zapłacone. Za naruszenie zakazu grozi kara wię­
zienia do jednego roku.

Słychać, że rząd niemiecki poświęca znacz­
ne kredyty  na w ypłatę poborów górnikom ?,a 
Obszarze Ruhry, w celu zachęcenia ich do strajku.

REPRESJE.
W obec trwania Niemiec na stanowisku apor- 

nern, właściciele kopalń, którzy nie zastosowali 
się do zarządzenia w ładz okupacyjnych, także 
wielcy przem ysłowcy, między ńimi Fr. Thyssen, 
zostali postawieni przed sąd wojenny. Niezależ­
nie od tego mają być zastosowane inne sankcje.

Między wmesrm (wedle „Petit P a ris iW ) me i a 
być wtzięte w zastaw  kopalnie państwowe w Za­
głębiu Ruhr, których roczna produkcja w ynos1 9 
rniljonów ton węgla. Sankcje te nie będą kolido­
wały z zastawami, które przewiduje plan francu­
ski na wypadek przyznania Niemcom m orato­
rium. Plan ten będzie prawdopodobnie przedłożo­
ny w  sobotę komisji reparacyjnej.

POINCARE DO PRZEDSTAWICIELI PRASY.
Korespondent ,.N. Fr. P resse’’ dowiaduje się, 

że Poincare przyjął przedstawicieli prasy, któ­
rym  oświadczył, że zajęoć Dortmundu było ko­
nieczne, gdyż miejscowość ta jest centrala, która 
dostarcza Zagłębiu prądu elektrycznego,. oraz 
ważnym węzłem kolejowym. Poincare w yraził 
przypuszczenie, że rząd niemiecki uzna popełnio­
ne przez się błędy, oraz że przemysłowcom Za­
głębi a nda się skłonić kanclerza Rzeszy do bar­
dzie; ustępliwego stanowiska. Francuski komisarz

węglowy Cortoup jes-t upoważniony do ewen­
tualnej rekwizycji węgla repa racy kiego. Robotni­
cy Zagłębia płatni są obecnie w markach papie­
rowych, lecz w najbliższym czasie władze o k u -1 
pacyjne puszczą w  ooieg inny środek płatniczy.

.GŁOSY FRĄNC. OPINJI PUBLICZNEJ.
„Petit Pa-rjsien“ z?mieszczą artykuł wstęp­

ny pióra H ervy‘ega. który pisze: W obec opomu 
ze strony ludności Niemiec, rozpoczęta- akcja w. 
Zagłębiu Ruhry musi być z  całą koasief.rweiKfa 
doprowadzona do końca, a ,prz,cdtewtszysłlkiem nie,

: należy dłużej z wieka ć z utworzeniem granic 
1 cPilnych w Zagłębiu Ruhry i w dzielnicy Nadrenii, 
i Część produktów przeznaczona dla reszty czyści 

Niemiec nie powinna być wypuszczona poza g ra­
nice ce!<ne bez pobrania odpowiednich opłat, usta-' 
fonych przez komisję Teparacyjną. Jeżeliby opór 
pomimo wszystko mja} trw ać dałej, w ów czas, 
należy przedsięwziąć r.owc sankcje karne.

W reszcie zaznacza autor, że o iiie będzie 
ahodz&o o zasadnicze -rr/zstrzygnfcde sprawy, to 
właściwie należałoby z obszarów  po obu tiraa- 
gach Ronu z Zagłębia Ruhry utworzyć niezawi­
słe państwo na pqócbień«.two Belgi5,lub BctandH, 
które będąc oderwane od części Niemr.c, b y le b y  
pod względem wojskowym zneutralizowane-

Framcns-ka opinia publiczńa domaga s'i? od 
rządu francuskiego, aby z tytułu zastawców objął 
w  administrację niemiecka źf-e-glugę powiircHjrzna,, 
oraz przem ysł lotniczy. „Echo de Paris>‘ ogładza 
o zbieraniu w  redakcji tego dziennika podpiisfew 
pod 'Petycją, w zyw ającą rząd francuski do wdro­
żenia akteji w  tym kierunku.

Na posiedzeniu partji radykalnych stjc.tali­
stów Harjot oświadczył, że partja kładzie interes 
krain aa pierwiszem miejscu, dlatego popiera 
rząd w jego akcji. Zarządowi partii wyrażono 
zaufanie, a Tlarjot pozostaje na stanowisku prze­
wodniczącego.

PROITST NIEMIEC.
Z powodu obecności wojsk francuskich w ob- 

wodtefe rzteki Saary, rząd Rzeszy wniósł ponow­
ny protest do Ligi Narodów.

LIGA NARODÓW NIE INTERESUJE SIĘ . 
SPRAWA.

Przedstawiciel Szwajc. Agencji telegr. do- 
wdaiduto silę, że w  sekretariacie Ligi Narodów w 
Genewie 'b e  nie wiadomo o ewentualnej inter­
wencji Ligi Narodów w kwestii obsadzenia Za­
głębia Ruhry przez wojska francuskie i belgij­
skie.

ANGLJA ZWRACA PILNA UWAGĘ.
„W estminster Crazetfw' donosi, że rząd am- 

-giel-slki zw raca p fea  uwagę na wypadki w Zagłę­
biu Ruhry, nie zamierza jednak mterwemować.

POGLĄD AMERYKI.
„Matin“ dowiaduje się że w przebiegu ostat­

niej konferencji am basadora francuskiego z se­
kretarzem  stanu Hughesem. ten ostatni wyraził 
swoje osobiste, tudzież swego rządu poglądy w 
sprawie obsadzenia Zagłębia Ruhry. Oświadcze­
nia swoje sekretarz Hughes zakończył słowami: 
W każdym razie Francja jest zupełnie w s wo­
jem prawie.

STANOWISKO WŁOCH.
„Le Journal“ donosi, że W ło ch y  skłonne są do 

śc is łeg o  w spółdziałan ia  z Francją w  spraw ie za sto so ­
wania śroldków przym usow ych . Zdaniem dziennika  
W ło ch y  w y sz lą  na teren okupacyjny kontyngent wojsk, 
który  zastąpi w ojska am erykańskie.

J E D Y N Y  RATUNEK NIEMIEC".
D onoszą z  M oskw y o pow tarzających się  dem on­

stracjach przeciw ko polityce ententy. D em o n stra n ci, 
nieśli transparenty z napisam i: * ..Jedynym  ratunkiem  
Niem iec —  jest przym ierza z R osią.“

Kupujcie 
8-procentową 

Pożyczkę Złołą!
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Z Tymczasowej Raiy m iejsliit
i (m g.) N areszcie po ki'!-r>‘ ■’e r dnicwy.'ti dfbata  'h 
®a-koń czcrno d ysku sj#  -teatrateą  w Radzie m iejskiej 
przyznaniem  teatrom  miejskim 200-m iljonowej dotacji 
(150 nrlj. jako pokrycie d ługów . 50 milj. tako sub­
w encję.) (Yloże naw et nie zastanow ili się  gadatliw i ra­
dni nad tera, te  przew lekaniem  obrad nad tą spraw ą  
p rzyn ieśli szkodę teatrow i, gdyż suma ta nie m a dziś 
tej waj to śd , jaką przed staw ia ła  w 'ch w ili p rzed łoże­
nia wniosku. Projekt w yd zierża w ien ia  tęatrów , rzuco­
n y  przez r. Sudhoia upadł (prawią-, g ło so w a ła  prze- 
1 w ażnie  za w nioskiem , lew ica  przeciw ).
1 W  spraw ie teatrów  przyjęto  rezolucje r. Chajesa, 
dom agającą się rewizji cen  biletów  do teatrów , a w  
szczeg ó ln o śc i obn iżen ia  cen w stęp ó w  na dram at i na 
przed staw ien ia  popołudniow e, oraz w yrażon o na w n io ­
sek  r. Rudnickiej podziękow anie  kierow nictw o! teatrów  
za urządzanie przedstaw ień  dla m łodzieży .

N astępnie w e sz ła  na porządek dzienny  spraw a  
pod w yżk i cen  jazdy  tram w ajem , nad którą po refera­
cie F e lsz ty n a  w y w ią z a ła  się  szerok a dyskusjo. 
W niosek na p od w yżk ę spotkał się  z  ostrym  sprzeci­
w em  i to n iety lk o  lew ic y , ale i praw icy . Radni ń lajew - 
ski i Thullie zasadn iczo  sp rzeciw ili się  p o d w y żce , rr. 
S o łty s  i D ąbrow ieck i stanęli w  obronie m łod zieży
szkolnej, protestując przeciw  proponow anym  cenom
kart szkolnych, do czeg o  p rzy łączy! się  r. M atakiew icz, 
sprzeciw iając się  także, by przez zbytnią pod w yżkę  
cen elektrow ni ludność m iała op /acać ośw ietlen ie  
m iasta. •

R. M arecki w n iósł b y  uw oln ić od opłat za jazdę  
ciem nych inw alidów , w zględnie ich przew odników , 
którą to spraw ę przekazano do rozpatrzenia komisji

R. H ausw ald żądał zm iany w niosku referenta, by
dyrekcia tram w ajów  op łaca ła  m iastu 10% podatek,
na 5%.

W ogóle projekt p o d w y ż ik  n ie podobał się  radnym  
i śc iągał coraz to now e zarzuty  i sp rzec iw y  p rzec iw  
rozm aitym  jego punktom. R eferenta poparł w icep rez. 
dr. Sch leicher. m otyw ując c ią g ły  w zro st cen gazow ni 
i e lektrow ni szalona drożyzn ą  w ęgla , która rośnie w  
n iesłych an y  sposób  i n iem a żadnej instancji, któraby  
w p ły w a ła  na uregulow anie cen  te g o  n iezbędnego ar­
tykułu . Jeże li m iejskie zak ład y  p rzem y sło w e  niaią być  
dalej prow adzone, to  nie m ogą w a lczy ć  z  c iąg łym  
'deficytem . Skoro zatem  kotrisfa e lek tryezn ą  po nalę- 
żytem  obliczeniu i zastanow ien iu  s ię  nad projektem  
p o d w y żek , przychodzi z  wnioskam i, protesty  przeciw  
tej lub innej pozycji są  nie na m iejscu. Z w iceprez. 
Schleićnerem  p olem izow ał r. M ajew sk i.i r. dr. R ora-  
ityńsJdemu, k tóry  proponow ał przeznaczenie  dochodów  
tram w ajow ych  jednego Jnia na ochronki m iejskie, 
sp rzec iw ił sie  f- H ausw ald .

P ó  dw udziestu  paru przem ów ieniach radnych za­
brał g ło s d v r M. Z. E. Tom icki. M ów ca porów na) cen y  
dzisiejsze  z przedw ojennem i i udow odnił, że cen y  
w szy stk ich  artykułów  w zro s ły  5.000 razy, tramwaj" zaś  
podrożał ty lko  1 500 razy. Zakłady m iejskie n iety lk o  
n ie posiadaja g o tów k i na opędzenie cen  w ę g la  i robo- 
c iz n y ^ a le  także żadnego kapitału in w esty cy jn eg o  na 
napraw ę zn iszczonych  ob iektów . D latego też op ła ty  
od publiczności m uszą w zrastać.

P o  ostatn iem  przem ów ieniu referenta uchw alono  
następujące cen y  za iazdę tram w ajem : bilet z w y k ły
300 tnk., z  przesiadaniem  400, na d w orzec  500, za  
pakunki 500. u lg o w y  dla w ojsk ow ych  120. abonam ent 
m iesięczn y  dla dow olnej jazdy 34.000. dla dw ukrotnej 
jazdy  14.0U0. szkolny  4.000, z przesiadaniem  5.000, dla 
urzędników  g n in v  5.000, b loczek  ku ponow y (10 bile- 

■tów 3.000. Ś w ia tło  e lek tryczn e  za  kik>wat godzinę
1.100, dla lokali sk lep ow ych  2.000. dla kin 3.500, dla 

‘m otorów  800. W niosek  dr. Poratyńskrego p rzjię to .
Nadto uchw alono rezolucję r. M ajew skiego, b y  

(Kłnieść się  do Rządu o  rew izję cen  w ęg la  uchw aloną  
na ostatn iem  posiedzeniu R ad y górniczej.

W  m yśl referatu r. WiyJa podniesiono op łatę za  
gaz do ośw ietlen to  i opału na 740 mk. za  1 m \  dla 
m otorów  na 700 mk. C en y  obow iązują od 1. styczn ia  
bez  w zględu na termin odczytania .

*

Z kraju*
(O kółku miłośników sztuki I muzyki _  O straży  

pożarnej. — Wspomnienie pośmiertne.

Żółkiew w  styczniu. 
T utejsze kółko m iłośn ików  sztuki i m uzyki ode­

gra ło  w dniach 13. i 14. bm. p rzy  w ypełnionej po 
brzugj sab" „G w iazdy" farsę K. , L aufsa „Dom w aria- 
(ó \v “. S iły  kółka am atorsk iego  prow adzone przpz 
loskon ałego  reży sera  proi. T y szk o w sk ieg o , sta n ęły  na 

'w y so k o śc i zadania, dając w idzom  bardzo m iły  wjeczór. 
• W śród innych dobrze grających w yróżn ili sie  sw ą ar- 
;cyśw .ietną grą pp. T yszfcow ski, Mańkov'SKi i Zolnier- 
’ c zy k o w a . 1

Ż ałow ać jedynie na leży , iż K ółko drsoonujac tak 
lobrem i siłam i, urządza tak rzadko przedstaw ien ia . 

P o łą czo n y  z w idow isk iem  koncert o rk iestry  tego  
'Kółka w y k a za ł da lszy  znaczn y  postęp , a  m ianow icie  
udrfc s ię  niestrudzonym  zabiegom , nie s ła b n ą ceg o  w  

■jłwych zam iarach, mimo trudności natury technicznej, 
/tw ó rcy  o rk iestry  i kapelmistrza' p. sekret. F rą czk o w -  
Irfciego p o w ięk szy ć  zespół ork iestry  1 ro zszerzy ć  re- 
pęedti.ir. Ton ork iestry  nabiera coraz c z y s ts z e g o  i 
'Szlachetniejszego br-m ienfc. pogłęb ien ie a r ty sty czn e  
•.Utworów w zra st- ' pozwala rokow ać ork iestrze św ie t-  
« ą  przyszłość.

Publiczność w d zięczna  za spraw ioną jej b ie s ia d ę1 
a rtystyczn ą  d z ięk o w a ła  hucznym i oklaskam i.

.M iasto  nasze  jest pozbaw ione od niedaw na tak 
w ażnej dla obrony przeciw  pożarom  instytucji straży  
pożarnej. W razie wybuchu najm niejszego poA ru  
sta n ęło b y  bezbronne w obec sza leją ceg o  ży w io łu  Ist­
n iejące sikaw ki w ym agają, rem ontu i w ę żó w  ssących , 
w y ln tow ych , prądnic i uzbrojenia oso b isteg o  zupełnie  
brak.

N ależałoby zaorać się natychm iast do zreorgan izo­
w an ia  straży  pożarnej. Zadanie to  przeprow adziłby  
chyba najlepiej o b ecn y  inspektor policji m iejskiej p. 
K arol łanz, długoletni rząd. egzam . naczelnik zaw ód, 
stra ży  ogn iow ych  i kierow nik zaw ód, kursów .

Celem  uzyskania na ten cel potrzebnych środków  
należałoby w ob ec  braku d o sta teczn ych  funduszów  
m iejskich z w o ła ć  za in teresow ane czynniki z oośród  
m iejscow ych  o b yw ateli i po pow zięcht odpow iednich u- 
chw af przystąpić do dzieła i to czem prędzcj. N iepo­
dobna przecież narażać m iasta na m iliardow e straty  w  
razie katastrofy  ogn iow ej.

O chrona przeciw pożarna, m ająca w o g ó le  ogrom nie  
doniosłe znaczenie w  praw id łow ym  rozw oju m iast i 
w si w  obecnym  czasie staje  sję potrzeba tem bar- 
dziej piekącą, porno w aż z pow odu c ią g łeg o  w zrostu  
w artości, nie jest żaden objekt na leżyc ie  ubezpieczony.

+ Anna hr. Łubieńska, nauczycielka tnt, gimn. 
państw ., po długich a ciężk ich  cierpieniach zm arła
11. hm, p r z e ż y w sz y  lat 45.

Tej cichej p racow nicy  na niw ie ośw ia to w ej ; kie 
rającej się  zasadam i praw dziw ej m iłości dla m alucz­
kich, tow a rzy szo n o  tłum nie przy odprow adzeniu zw łok  
na m iejsce w ieczn eg o  spoczynku dnia 13 bm. W  po­
grzebie w z ią ł udział kler obu obrządków , grono pro­
feso ró w  tir) gimn. z uczniam i gimn., SS . Felicjanki z 
uczenicam i sz k o ły  W ydziałow ej i grono nauczycieli 
szk ó ł lu<kw vch z dziatw ą szkolną obojga płci. R. i. p.

K irs  zimowy przysposobienia rezerw 
we Lwowie.

W  niedzielę dnia 21. sty czn ia  b. r. odbędzie się 
w e  L w o w ie  w  sali T ow . „G wiazda" przjr ul. Fran­
ciszkańskiej 1. 7 uro czy ste  o tw arcie  kursu z im ow ego  
przysposobien ia  rezerw  D. O. K. VI. o godz. 10-tej 
przed południem

W  u ro czystości w ezm ą udział p rzed staw icie le  
w ład z w o jsk ow ych , admlinistracjrjnych, szkolnych , 
prasy, sto w a i^ y szeń  w o jsk o w o -w y ch o w a w c zy c h  ita.

Kurs lic z y ć  będzie  o k o ło  200 kan d yd atów  stow a­
rzy szeń  w o jsk o  w o -w y c h o w a w c z y  oh,

C elem  kursu jest przygotow anie  in rtru k to iów  dla 
organizacji w o jsk o w o -w y ch o w a w c zy c h , a program  
kursu uw zględnia w  w ysok im  stopniu w y ch o w a n ie  fi­
zy czn e  i naukę z  zakresu historji i ż y c ia  gosp odarcze­
go  Polski.

U czestn icy  kursu traktow ani są jako rezerw iści, 
pow ołani na ćw iczen ia  i otrzym ują żołd , kom pletne  
um undurowanie i w y ży w ien ie .

W  program ie k u rsit jest zw ied zan ie  pam iątek hi­
storyczn ych , fabryk, w spółdzielili, rm izeów , tea tró w  I 
urządzanie przedstaw ień am atorskich, chórów  itp,

Kurs trw ać bedzie 6 tygodni, t. j. do 4. m arca b. r. 
K andydaci kursu no zdaniu k o ń co w eg o  egzam inu m ia­
now ani zostaną pom ocnikam i instruktorów  p rzysp oso­
bienia rezerw  i 'otrzym ają odnośne św iad ectw a .

Zbiórka.
W niedz elę 21 b. m., zbiórka we wszystkich lo­
kalach i ulicach naszego godti na rzecz ocieni­
li ałycłl Żołnierzyku Z iz r a - i  z To a rzy  tw o  
p o m -c y  o c iem  Iałyru o fia r/ m v o  y ,L ? .L arn ia ‘, 

E r, o z  u r i L .vćw , R u le w s k i;  o 4 .

Obywatele!
Zół2c'e dowód waszej szczodrości i 
uświadomienia obywatelskiego w i e
tych, którzy w o b ro n ie  O ezyzny na c ię ż s :ą  z ło ży li  

o f i a r : !

KRONIKA.
Kalendarz. S o l c t i ,  1 0  sy c z n ia .  R z.-kat.: Fą- 

b ja ta  i S eb a stja n a . —  S o b . św. J o  n  a -
i ło w ia ń s k i:  S eb a stja n a .

Redaktor Stanisław Rossowski został powo­
łany na stanowisko wicedyrektora Spółki Akcyj­
nej Wydawniczej, na którym to postejnnku ma 
zająć się reorganizacją wszystkich Wydawnictw  
S. A. W. pod względem redakcyjnym.

Skutkiem tego, składa swoje dotychczasowe 
obowiązki jako Naczelny redaktor „Gazety Lwów  
skiej’’, która od przyszłego po^eidzjpłku ukaże 
się już pod nowem kierownictwem.

 o--
Dr ' srcln Szarski, s e n a t o r  R z p l e ,  uy- 

.ek iu  M l . ,  g j  Banku p i z e t n y s l o w e g o  we L w o w ie ,

; : :yin ł — jak n im  ,1 in o izą  z W a r s z a w y —  Krzyż 
kawał-r lii Legii honorowej.

— U zn o n i - h o h a t s r  m p o ś w ł ę o n o  amiąt-
kową, o ( ..ęt i u o : . y  c o ,  w obecności członków  
ro ,z n p I . yc i w o . . o n : i  Ojctyzny c ; ł> p «  ów, w 
gin nasiu i.  im e o ;a k ó 1 a Zygmunta A ugus a w 
Wuni

— uczczenie rccinicy Pas!eura. Setną ro- 
c z n c ę  hrudzlo Pasteura uczciło gimnazjum IV. im. 
Śniadeckiego obchodem, w kió iym  wzięli udział 
odzice uczniów, profesorowie zakiudu i uczniowie  
las w y ż s y c h ,  w sa'i przyozdobionej portretem

Pasteura- Uroczystość za ga i’ dyrektor z ’ !ihdu raa- 
C! Passendorfer, p .c ze in  prof. dr. Jarecki przed- 

tawił w ję y u francuskim żywot Pasteuia, wre-  
-:z:ie pro?. Iwanicki w ygłosił  dłuższy, g u o t o w n ie  
opraccw n ; rrferdt o pracach i zasługach Pasteuia .  
C ły obciiód wywarl jak najlepsze wrażenie na. 
obecny:h.

—  Wartościowy dar. „Kurjer Warszawski"
donosi, i c  p ose ł  p . l 3ki w Sztokholmie uzyskał dla 
Un w e is  ~'e[4 w arszawskiego  w artościowy d a '  od 
s z - e c k ic h  mężów nauki 1 wydawnictw, a miano-  
yit ie  roczniki m ło znsnych w Polsce c iasop ism  
ickaiskich w językach: francuskim, ntomieckim i 
ingielskim,

—  Kongres pracowników państwowych z
c A go obszaru Rzepitij, któty m a! się odbyć w 
p łow ię  stycznia r, b. w Krakowie przełożono n : 
luty. Te mia kongresu poda komitet do w iadom ości  
publicznej przy pomocy dzienników.

—  Wyższa szkoła dla hacd iu  zag a i .zn  go  
we Lv owie, przystępują do ta kła 'ania z .dc iów  
n ukowych, prosi o  ofiar >wanto na rzecz szkoły

odięezr ik ów  : dzieł z dziedziny i auk społecznych,  
pr.wi.  rzych i handi wycb, mrp i dzieł geograficz­
nych ora: prób k towarów dia .bio?ów lowaruznaw- 
: y .h .

Łaskawie ofiarowane dary r p  asza się z łożyć  
.v S .k .etarjacie  ; z’i< ły przy u licy  Bou l i d a  5, f. p, 
w czatie od god;, 9 do 12 przedpołudniem.

—  (mg) Odczyt o sytuacji gospoda czej Pol­
ski. Tematem ś io d o w e g o  lebrania  Pol. Tow. Poli-  
echn iczreg o  by a tym razem jedt a z ca aktualniej­

szych i najbardziej oalących kwes j , j. t ten  eko-  
n cmiczny Pańttwa P iski go.

Preleg nt d . Kazim erz Im a to w ic z  nto zap -  
ruje się Lynajmniej pesym lrtyczrie  na naszą d z - 

siej-zą gospodarczą sytuację, m im o że obraz s to ­
sunków ty .h  jest ra razie t iag iczny . f t w  erdził bo- 
wi-rm prelegent, że [roduk ja rolna i prrenr. słowa  
io h k i  s ia l:  wzrasta, bez w .g lęd u  na stosunki pc-  

o zi ne ‘ s fa d tk  w a l , ty ,  co jest  dowodem tężyzny  
n s / e g o  społeczeństw a. I dmioncj: wykaz iy  pod
v g ędem g -s p o d  :rczi m tylno czynniki rządowe  

U?pJrowić P osU j ekonom icznie  mogłrby zdaniem  
t legcnta tylko określenie stesunku !:as:ej waluty  

dr cłrta i obliczenie  budć tu Państwa w złocie, o -  
r .z zwiększenie <łt d j(ków  bezpośredni h czsgo  o -  
• i ija publiczna powinna domagać się od sfer rzą­
dz '.cych,

P j  rcferac e wywtą a!.r s ‘ę dyskusja.
—  Przeniesienie Kasy skarbowe] „Lwów  

miasto" do r.ewego io ta lu . Izba skarbowy kom uni­
kuje, iż  w dniach 19 i 2 0  styczn ia  nastąpi p zc-  
n es ien ie  Kasy skarbowej L w ó w -m ia s to  (d iw n ie j -  
.zego Urzędu podatkow ego Lwó r-m iasto )  z budyn-

'i przy ul. F utaw skiego  17  do bndynku na placu 
Cłowym 1 (d a w n i  A dn iin h traca  p o .a tk ów ),  W oLu  
tych dniach Kasa powyższa nie będzie przyjmowała  
: .dnych wpłat, am uskuteczniiła  wypłat. Normalny  
tok czynności podejmie K u s i  już w poniedziałek,  
l i  pj m. w nowym lokalu przy pla:u  Cłowym 1 

ckjd też zgłaszać się odtąd w inni w s /y scy  płatni-  
■y . a rżności sk?rbow ych  i inni interesow ani.

— Czynsze najmu we Lwowie. W Nr. 9
,.Gazety Lwow skiej„ podaną była w iadom ość  o ze­
braniu asesorów  Urzędu rozjemczego dla spraw  
najmu, na którem z uwag) na w zro st kosztów, po­
łączonych z administracją realności, usta lono  ry- 
.załt tytułem dodatków do czyn szów  najmn opła­
tać się mających przez lokatorów na opędzenie  
kosztów administracyjnych. Ryczcłt ten w ynosić  ma  
2500 p ic .  czynszu zasadniczego, który w  myś) 
ustawy o  ochronie lokatorów z 1 8  grudnia 1 9 2 0  
wyno ii przy mieszkaniach do 6  pokoi dwukrotność  
czynszu przedwojennego, zaś przy mieszkaniach  
większych i innych lokalach, dwa i półą trzy w zglę­
dnie cz terok iotuość  t eg o  czynszu. Uchwała ta wzbu* 
dziła wieDiie za interesow anie  w naszem  ni eście i 
wedle niej regulują obecnie właściciele realności  
l lokatorami czynsze  najmu wraz z wszysthlenii  
-od atk am i za czas  .od 1  stycznia b. r.
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Dla łatwiejszej orjentacji w obi czaniu czyn­
szu najmu wraz z w szystk iem i dodatkami i po­
datkami gm innem l n d eży  posługiw ać się n astęp u ­

j ą c y  m asposobem  obliczania :
^Podstawę obliczenia  stanowi czyr.sz najmu z 

czerwca 1914 .  Przy mieszkaniach do 6  pokoji oraz 
lokalach na szkoły i urzędy należy kwotę czynszo­
wą z czerwca 1 9 1 4  r. pom nożyć przez 6 6  przy 
m ieszkaniach powyżej 6 pokoji przez 8 2  i pól 
przy lokalach na hotele, pensjonaty i pokoje u n n -  
blowane przez 99, zaś przy sklepach, lokalacn h a n ­
dlowych 1 przemysłowych oraz pracowniach n iep o­
łączonych z n i ,szkrniami przez 132.

—  Mianowania w kolejnictwie. Minister kole  
żelaznych zamianował inż. Leona Kuźmińskiego w i­
ceprezesem dla spraw technic; n /c h  w  dyrekcji k le, 
państwowych w Stanisław ow ie, a di. Jakóba G r;u-  
era wiceprezes im dla spraw administracyjnych a 
tejże dyrekcji, pozostawiając obydwu nadal m  sta­
now isku dyrektotów wydziału, p ierw szego w w y­
dziale drogow ym , zaś drugiego w wydziale rdnhrfh  
s!ra y nym.

Ponadto mianowani zostali: inspektor Bolesław  
Suiim iisk i zastępcą naczelnika wydziału  f inansow e­
go  w  dyrek.-ji kolei państwow ych w Krakowie, a 
radca kolei p? ń s‘wowych inż. Marjan M iśniakiewicz  
zastępcą naczelnika wydziału d rogow ego w tejże 

.  dy kcji.
— Komunikacja pocztowa z Gdańskiem.

Z d n iem  2 2  s t y c .n i a  b. r. w ejdz ie  w ż y c ie  nowa  
taryfa p o c z to w a  m ięd zy  Gdańskiem a Polską.

— ( Bilety tramwajowe dla funkcjonariu­
szy gminaych. Z kół in t e r e s o w a n y c h  d o c h o d zą  nar 
n a s tęp u ją c e  uw a g i:  Z a led w ie  k i lka  ty g o d n i  dziel: ..as  
o d  o sta tn ie j  pod w yżk i  c : n  ja z d y  tr a m w a jem , a ju;  
s t o i m y  przed n o w etn  p o d w y ż s z e n i t m  taryfy  t r a m ­
w ajow ej,  k 'óre  rozm ia rem  sw em i  p r z ew y ż sz a  n i e ­
mal w s z y s tk ie  w y d a n e  w tym  w zględzie  pop rzedn ie  
zarzą dzen ia .  Nie w c h o d z ą c  w przyczyny  c ń e c u t j ,  
tak rych ło  z n o w u  w ż y c i e  W Drowadzonej zm iany ,  
p o d n ie ść  n a ’eży n ie r ó w n o m ie r n o ś ć  pod w yż': i  cen  po­
sz c z e g ó ln y c h  i o d z a j ó w  b i l e ó w .  U jaw nia  s i ę  cna  
g ł ó w n i e  przy m ie s ię c t n y c h  biletach fan k cjo n a r iu szó w  
g m in n y c h ,  t . j .  przy tej kategorjt  b le tó w ,  k tó re  na­
byw ają przew a żn ie  o s o b y  o  s ta łych ,  sk ro m n y ch  pn . 
boraeh, a które w y d a w a n e  ty lk o  w  p e w n  j —  n; 
wszeMti w y p a dek  o g r a n icz o n e j  l ic z b ie  —  nie  m o g ą  
w y w rz eć  z n a c z n ie j s z e g o  w p ły w u  na efekt t n a n s o w y  

i d o c h o d ó w  m ie jsk ich .  Gdy b o w ie m  cen a  zw y c  tajnych  
b i le tó w  m ie s ię c z n y c h  p o d n ie ś ć  s ię  m a z 2 0  0 0 0  Mk 
na 3 4  0 0 0  Mk., a w ię c  o  7 0  p io c . ,  podskoc.-.yć  
ma ODecnie o p ła ta  za b i le ty  ‘un k c jo n a r iu sz ó w  m iej-  
; k :ch o 1 5 0  proc.,  t. i. z k w o ty  2 0 0 0  Mk. na 
t 0 0 0  M i . ,  co  na b u d i e u e  n ie jed n e g o  z  in te r e so ­
w a n y ch  d o tk l iw ie  s ię  odb ije .

Gdy p izedostatnia  podwyżka om inęła  zupełnie 
w m ow ie będącą kategorię biletów, z d a w a ‘a  się, źc 
gm ina nie zamyśla już nadal szu k-ć  pokrycia de- 
f .cy iu  także i w  tern skrom nem  ź .ó u l;  sw oich  do­
chodów. P iz y p u s ic z m ie  to było jednakże mylne, bs  
przy oj atniej zmianie taryfy wzrosła  i cena tych 
b ile tów  z 1 5 0 0  na 2 0 0 0  Mk., s ta n ow ią c  tem sa ­
mem dzics ątą część ceny zwyczajnych biletów mie­
sięcznych. Stosunek ten przesuwa s ię  obecnie na 
niekor yść  biletów funkcjona-juszów  gminnych.

O ileby więc gmina stała na stanow sku sta­
łego  podw yższa:ia  cen takż; i tych  biletów, to  na­
leżałoby zatrzymać stosunek osta tn io  przyjęty, co 
odpow iada łoby  normie, s tosow a  rei przy kolejach  
państw ow ych , gdzie cena bile ów personalnych w y ­
nosi dziesiątą część ceny b ile tów  zwykłych. Normę 
•ą należałoby ! obecnie stosow ać.

—  Bal Związku urzędników gni-ny -rei.  
stoł. m. Lwowa odbędzie się w dniu 1 lutego 1 9 2 3  
o gedr. 9 w ieczorem  w  sali Rady m ie  skiej i sa ­
lonach Prezydenta miasta w ra uszu.

Ktoby zaproszenia nie otrzymał, może otrzy­
mać je w Biurze Prezydjom Magistratu w dniadi 
od 2 5  do 3 1  stycznia  1 9 2 3  w  god zin ach  od 5 do 
7 wieczorem.

—  ( 1) Obława na waiuciarzy, urządzona w 
dniu wczorajszym w okolicy u l ic  Rejtana, Rzeźni-
ckiej i Stanisław  i dowiodła, że machinacje, maj ące
na celn  ukrócenie Skarbu Państw a nie ustają. Skon­
fiskow ano sporo obcych w alnt,  sztab złota, brylan- 
y  i t  d.

, —  (i)  Ucieczka z więzienia. Z w ięzienia  przy
ul. Kazimierzowskiej zb ieg ł  d. 1 6  b. m. odsiadu­
jący tam kare organizator b o lszew ick i Rodzeń-Star-  
kiewicz, w  to warzystwie drugiego więźnia, Zakiesy.

—  Proces przeciw komunistom. „Kurjcr
Warszawski" donosi:  Ferm n rozpiaw y sądow ej prze- 

. c iw  le o l i t z o w i  i jego iowarzy .zom oskarżonych o

agitację komunistyczną, k‘. ra ma się  odbyć przeć  
sądem okręgow ym  naznacz Otow na ć ,  1 2  marca b .

—  Plac Narutowicza. „Kurje/ Warszawski"  
dowiaduje się, że Magistrat p ostanow ił nadać n -  
;wę Dlacu Prez. Narutowicza placowi przy ul. Gro- 
:cciiiej naw prost  kościoła i od n o śn y  wniosek przed­
stawi Radzie miejskiej.

—  Zmarli w ostatnich  d i. i ich:  w Paryżu, dr. 
Alfred Lu - lskl. ceniony !e ar z, udgrywający w 
t it;tejszej t-.Ql-.inii pciskiej czynną bard o i w b lnic  
t i ó r c z ą  rolę. Znany on był w Warszawie, gdzi 
występował na scenie „M am usa‘‘ nod dyrekcją Szyf­
mana, i.iko jeden z najsympatyczniejszych polsk ch 
p losen ic  rzy;

w Wars-awie, Juljan Sirychaiski,  ongi,  za 
czasów dyrekcń Pawlikowskiego i Kotarbińskiego,  
artysta s e r y  krakowsk ej. Po os  awi po seb ie  pięk- 
i ą pamięć człowieka czystego charakteru i dobrego  
uczynnego kolegi.

—  Emigracja Czechów z Polski. Potom ko­
wie emigrantów, którzy uszli z Czecii przed prze­
śladowaniami re llg ijnem i, a osiedl.i  się w Zelowie 
i okolicy I.o ó Piotrkowa, liczą n o no  6 0 0 0  głó w i 
zachow ali w  pełni sw ą  odrębność narodową. Stara­
niem org in iza c j i  husyckiej wróciła  ob ecn ie  pierw­
sza partia, 63 osób, do ojczyzny. Rząd dał im osady  
na wyw.';szczonei wedle ustawy rolnej m ajętnoś " 
L iech tens te in ie  ( 39 ha)  w Vcikim Cv>rze kcł  
Zabrzebu na M irawac. , a Rząd nasz ułatw ł p i ć  
każdym względem powrót, który nastąp ił  na N o * v  
Rók.

——o— ■*

— Z Kasyna i Kała lit-art. W sobotę, dnia 
20 stycznia 1923, odbędzie s .ę  wieczorek prz\ 
dźwiękach zwiększonej orkiestry braci Osadów. 
Sftój wizytowy. Początek o  godz. 9  wieczór. W p ro­
wadzeni gośc ie  poleceni być muszą przez któregoś  
7. członków Kasyna i Koła. Lista w yłożona w se ­
kretariacie.

P r o f .Ł A B t lr fS K I  o d b ę d z i e  d .S S l .b m .le k c je  w s z k o l e  
m u z y c z n e j  S .  K a s p a r e b  ( u l .  K o c h a n o w s k i e g o  4 )  
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P r o f e s o r  & r .  R ,  W I C Ł O W S K I
O P E R A T O R  O P E R A T O R

o r d y n u j e  o d  g o d z i n y  S —4  p o p o łu d n iu  
u l i c a  Ł Y C Z A K O W S K A  l i m b a  80 .

Hotatrii l i f e r a c & M ^ s t j M .
Repertuar Teatru Miejskiego.

Początek przedstawień o  godz. 7 wieczorem.

Dziś, w piątek „L?kme“ , opera; w ystęp  St 
.(orwin-Szymanowskłej. —  Jutro , w sobotę p op o­
łudniu „B scia Lerche"; —  w iecjorem  „Cr*ppe!ft°, 
balet. —  W niedzielę  popołudniu „U o czy sto ść  ku 
uc7.c2e.1 iu 6 0 -tej rocznicy  pow stania  styczniowego":  
!. Przemówienia majora M ,c h i l  .k ie g o ; II. dek ama-  
:ja d- Pelińskiego wiersza Beaedyktowicza „W górę 
serca"; -III. „ S t r f z u y  dwór*, opera ; —  wieczorem  
„Lakme", o p e ia  (w y stęp  St Szy im : o wskiej). —  
W poniedziałek ,,To co r.ajważtj ejsze“ .

Repertuar Teatru Małege (ul. Gródecka 2 ).

Dziś, w piątek „Czy je s t  co do oclenia ? '  far­
ia w 3' aktach Hennequina i Webera (premiera).—  
W sobotę  „SuLlo i, torka" W niedzielę popołu­
dniu „Roztwór prof. P y t la " ;—  wieczorem  „C zyjest  
co do o c le n i ; :? 1. —  W poniedziałek „ S u b lo k a to rk a ' .

Repertuar Teatru Nowości.
Dziś, w piątek „Bajadera". —  Jutro, w so b c-  

tę „Za dawnych dobrycn czasów “, operetka w 3 
aktach Stotta. — W niedzielę popołudnin „ S ło m ia ­
na w dów ka“; —  wieczorem „Bajadera“. —  W po­
niedziałek „ B ija d e r a “.

— Książka polska do czytania w klasie v  
szkoły powszechnej —  zastosow an a  do  nowych  
-programów ministerialnych, ułożona przez dr. A n ­
ton iego  M ikulskiego a i l lu 3trowana przez St. Wój­
cika ukazała s ię  nakładem Wydawnictwa Zakładu  
Narodowego im. Ossolińskich. Na książkę tę zwra­
camy uw agę nauczycielstwa.

Doroczny Bal prasy 
3 lutego.

ł  Teatru THałego.
CZY JEST CO DO OCIENIA?

farsa w 3 aktach M. Kenne<ju4iia i P. Veberst,
N aw et Francuza nie ^a-wsze byw ają w ybredni u 

w y b o rze  tem atu, zw ła szcza  o tle idzie o kom edię. 
„Opracowują" chętnie „Kwestje" tak ślisk ie, że  chyba  
ty lko  G alijczyk m oże przez nie przem knąć, nie po­
tk n ą w szy  się o p ierw szą  z  brzegu sytuację. W tem  
Istotnie tkw i kunszt nielada, by [podziwiając „robotę"  
zapom nieć m ożna o tem, co  się  pod nią ukryw a.

Do tego  rodzaju fabrykatów  n a leży  iarsą  p. t. 
„C zy jest co do oclenia?" Nie tnOżna iej wprawJjsic  
n azw ać arcy-wzorem  francusl.iej nnezji, jednak ma dc- 
sta teczn ą  dozę Lekkości i nonszalancji, ażeby z usta­
w ionych rozm yśln ie sideł niebezpieefceństw zadrw ić z 
ca łą  sw obodą łobuza „comrtic ii faut '. 1 o czy w iśc ie
triiim iow ać. Cel przecież  o s ią g n ię ty : jeżeli k o goś trud­
no b y ło  rozruszać w p ierw szym  akcie, to pow etuje to 
sob ie  w  dw u "astępnych zw ła szcza  —  o ile akto­
rzy zechcą  dać to, czeg o  w ym aga  od nich p. fien -  
nequin.

W  naszym  teatrze nie zgrzeszo n o  przeciw  ..sty lo­
wi" iej farsy. Zrazu w olne tem po p rzezw y c iężo n e  zo- 
atało szczęś liw ie , tak, że  ca ło ść  m iała charakter ż y w y  
i jednolity.

Z asługa to zarów n o p. B rzesk iego , jak C zarnow ­
sk iego, O fceuh ow sk iego , O bornick iego i D ębow icza. 
Obok nich dzielnie sp ra w iły  się  Ł ozińska i N iem iry- 
czów n a. W epizodach w ybijali się na p ierw szy  plan 
D ęb ow icz  i I^oćftmann.

O debiucie p. J. D ahlków nej na razie trudno w iele  
p ow iedzieć , choćby w cb ec  zb y t drobnej roli. 
p ow iedzieć , choćby z pow odu zb yt drobnej roli, jaka 
w y zn a czo n o  debiutantcc.

.lako reżyser  w y w ią z a ł się  z e ' s w e g o  zadania sta ­
rannie p. O rzechow ski.

A. Tram.

%  m i i & y l k t .

„Za da-\vn-yoh d o b ac h  czasów 11 operetka Ro­
berta StaLza (libretto Brut>aJiandta. tłómacz-yj 
L. Laitajner-Lawiński), to beizipretens.kmałny, po­
godny, dość oryginalnie naszkicowany obrazek 
z r. 1830, obfity w  pom ysły przew ażnie n p w e .i, 
syti acje istotnie komiczne. In tencie bibrecisty i 
kom pozytora sa w tym wypadku eupefiule zgod­
ne: chirakfe-r operetki zakreśla tentu rodżajoyd
twórczości pewne granice; postacie stworzone 
tyrko „ad1 usnm‘‘ nieco szlache+itileiszej rozrywki 
nie pov,iinny kroczyć na koturnach, a z ich wspńt- 
dziiaiłatniia' wyłonić się oefewierciodlan.ie życia i je­
go naiwreseLszych, naibardziej pogodnych mo­
mentów. Piostota. tprawdziwy humor i nó-ewat- 
ptiwie sym patyczny sposób >cjęcia akcji i poszcze­
gólnych epizodów cechują, prace p. B rnna-fiardla,
% znany kompozytor Robert St.plz dostroił swa 
hitrrlę i dołożył rzetelnych starań, Iw wesołe i 
skoczne \ralczyki i inne „tutti guanti" rytmy ta­
neczne podtrzymywały od 'pdtzfytfcn do końca ten 
tak sprzyjający powodzeniu w esoły nastrój pu- 
bticzności. Treści nie bedę podawał, nie chcąc 
uiszczpplLać tym, którzy dotąd nie byH w  „Nowo  
śaiaich“, przyjemności wynikająaej z liczni\"c,ii 
na-gromaicfeonycJi w  tób-ccie niesrpndr ianeik. za­
znaczę tylko, że operetka Stoiza zaipoena śch 
z kilkoma osobi^tośctaimi, godrasmi polecenia: z p. 
Rarditlą Obsrrejtmayer, zamożną i energiczną 
wdówką, którą — gdyby nie ponętna apa^cja jej 
przedstawicaelki p. Felicji Braaskiej, grającej  
z przepysznym humorem — nazwałbym na pod-  
sictwfe jwj .kategorycznego postępowania „hic mu- 
fier“, z jej wrelbicaeJem, pods+araaJym i nadzwy­
czajnie zabawnym hofratem (p. Marjan Kopczyń­
ski), e elegancką Hortensją, damą światową, peł­
ną szyku (p. Irena Śmiglewska), z czarującą 
Anielą Strump; podbijającą serer widzów, zwaną 
we Wiedmiu ,aniołkiem’’ (p. Halina Rapacka) i 
z całym jeszcze sczeregiem postaci ory.ginairtych 
i sympatycznych, wyytfych z teg<» biedermaje- 
rowiskiego „mLMeu*1’. Nie chciałbym też pcmknąć 
milczeniem świetnej — jak zwykle — wykonaw­
czyni rólki epizodycznej Apołomji, p. Ameiji Ka- 
sprowiczawei, raezrównanego zawsze Michała 
Tatrzańskiego, który kreując najczęściej postacie 
arystokratyczne, musiał się tym razem poniżyć 
do figury krewkiego parobka, oraz nadzwyczaj­
nie komicznego w roli Rosenbauma p. Zygmaata 
Schmrdta. Z niemnieu wisUią werwą ope-eirową , 
gmadi i śplewah pp. Alfred Kowralski (dysRmgo- 
wany Zwiłlinger), Aleksander Olędzki, Wacław  
Sowiński, 'JiuJjan Roński i Stanisław Ordon. W y1- 
lmemliaire nazwisk jest tu zresztą zbyteczne, 
wtszak musiałbym skopiować cały afisz, ewa-



(• _0. Si, i y—3.

Ż yw szy, żc w szyscy  w y k o M w cy  w yw iązali siię 
■®e sw ych  zadań doskonale — a co najw ażniejsza 

z bumoif-em, zasługującym  na uz-nanie- Nłena- 
'gasmą była rów nież całość m uzyczna pod 'kie­
row nictw em  p . . Tadeusza Serecłyńskiego, a pod-

Nr. 201, 202, 203 i 204 przez stację Dziedzic, 
(wagony bezpośrednie W arszawa wzgł. Lwów— 
V. ioden i Praga i na odwrót)

Nr- 903 i 904 -pśzcz stację Sniatym (linia Bu­
kareszt—Lwów—'W arszawa— Gdaftflk i na odr

Opóśnione prace rad burżetem.

nieść należy zarazem  niezwykle p o m p o w e  i 
piękne dekoracje do prologu, dzieło — o iw się nie 

' mylę — pp. Balka i Polityńskrego.
Teatr był pełny. ,

Fr. Neuhauser.

Współwłasność domów.
Prcf. dr. M aurycy Ailerhaind wygłosi! 10. 

stycznia br. odczyt na powyższy temat prraeid 
(gronem słuchaczy, złożcuem z członków Poi- 
sk eg o  Tow arzystw a Politechnicznego i Związku 
Polskich adwokatów.

Reier-eot przedstawił posfanowdeaiia^ prawne 
(o współwłasności fizycznych części domów w 
praw odaw stw ie ióżt.ych narodów. W skazał, że 
praw-o romańskie uznawało taką współwłasność, 
•podczas gdy praw o germańskie sprzećW iało się 
'.ternu. We Francji i we W łoszech kodeksy nor­
m owały stosunki prawne, \vynilkaijąa& z współ­
w łasności fizycznych części dongów, podczas gdy 
>\v wielu niemieckich miastach istniały zakazy, 
'zabraniające fizycznego podziału domów pod 
•względem praw a własności. W Austrii w yszła 
w r. 1879 ustawia, zawierająca takie same prze­
pisy i ona obowiązywała i obowiązuje do Idziś 
'dnia w Galicji. W Wielkopolsce ustaw y przejęte 
•z Prus, s a iw n o  nie uznają praw a w spółwłasno­
ści fizycznych części, podczas gdy w Królestwie 
Kongresów em taka współwłasność jest na pod­
staw ie kodeksu Napoleona dopuszczalną. Na Kre­
bsach W sdiodnieh, gdzie prawa, rosyjskie mają 
^zastosowanie, znajdują się w zbiorze tych praw  
sprzeczne postanowienia.

Referent wskazał na tę rozbieżność praw - 
■nych przepisów w poszczególnych dzielnicach 
'Polski i na potrzebę ich ujednostajnienia i oświad­
czył się ze względu na obecne wyjątkowe sto- 

’stosunki za dopuszczeniem praw a współwłasno­
ści części fizycznych. Do tego zapatrywań:;) 
przyłączyli się przewodniczący Rybicki i dr._ Ga- 

■ łicsKka. P rezydent Czerwiński i dr. Wem w yra­
zili wątpliwość oo do pożyteczności takich u-sta- 
.wowych postanowień, a członkowie Polskiego 
'T ow arzystw a Politechnicznego prof. Bfsanz 1 Na- 
. dolski i dyrektor Biernacki podnieśli możność 
komplikacji prawnych i technicżnych. które prze­
mawiają przeciw  dopuszczeniu podziału fizycznej 

, -współwłasności domów.
, Po bardzo ożywionej debacie wybrano komi- 
, sję, złożoną z prof. dr. Allerhanda, dr. Gałuszki 
i dr. Weina, oraz z inżynierów prof. Brsanza,

1 Krzyczfcawskiego i D rex,era i dyrektora Bierna- 
■'ckiego, która :na sprawę rozpatrzyć i sformuło­
wać wnioski, które będą przedłożone pod obrady 

.ponownie zw ołać się mającego zebrania.

Ułatwienia celna
idla podróżnych jadących w wagonach bez­

pośredniej komunikacji.
(korespondencja „Gazety Lwowskiej").

Warszawa, 17. stycznia 1923.
(o) Celem ułatwienia podróży osobom udają­

cym  się za granicę i przybywającym  z zagranicy 
wagonami kursującymi w komunikacji bezpośred­
niej oraz wagonami sypialnymi w ruchu z Ndem- 

[Cami, Czechosłowacją i Rumunią przez stacw 
'graniczne Sniatyn, Dziedzice i Zbąszyń, zarządzi­
ł o  M inisterstwo skarbu udogodniema w rewizji 
jednej, które weszły w życie z dniem 15. stycz­
n ia  br.

Od tego dnia uskutecznia się rewizję podróż­
nych i przewożonych przez nich ręcznych pakun­

k ó w  w wagonach, bez zmuszania podróżnych do 
i wysiadania, jednakże tylko wówczas, gdy po- 
idróżni przybyw ają na stację graniczną w  wago- 
|nie bezpośedn ej komunikacji i w wagonie tym dal 
szą podróż odbywają. Chodzi tu o wagony wcho­
dzące w skład następujących pociągów:

Nr. 501 i 502 przez stację Zbąszyń (pociągi 
.-bezpośrednie W arszaw a—Berlin—P aryż wzgl.

JSfiŚlSŚSij

wrót).
Podróżni, jarscy  w wagonach kursujących 

tylko do sracjii granicznej, a mający zamiar je­
chać za granicę lub przybyw ający z zagranicy 
będą poddawani rewizji cełrej w sali rewdzyjne; 
na ogólnych zasadach.

W  wypadkach -uzasadnianych podejrzeń moż­
na zarządzić rewizję ręcznych patkinlików po­
szczególnych podróżnych z wymienionych wyżej 
wagonów komunikacji bezpośredniej oraz sypial­
nych — na sal! rewizyjnej.

Bagaż podróżnych., przewożony w  wagonach 
bagażowych ma być r.adai rewidowany na sali 
rewizyjnej.

Rewizja paszportowa podróżnych będzie 
uzgodniona z powyższym sposobem przeprow a­
dzania rewizji celnej.

Komitet budewy gimnazjum jubileu­
szowego im Komisji Edukacyjnej w Brzu- 
chowicach uprasza o nadsyłanie wszelkich 
iistów i zrpętań, oraz składek i ofiar pod 
adresem skarbnika Komitetu, p. dr, $ efana 
Uhmęy dyrektora THiejskiej Kasy oszczę­
dności we Lwowie przy ul Wałowej I. 9

t e l e 5 5 5 m y7
W spraw-e expose w Senac'e.

War zawa AW. ,,Kurjer Poranny" podaje: 
Marszałek S.natu wystosow ał do Prezydenta 
Rządu pismo, w kiórem zawiadamia go, żc 
zwołał posiedzenie Senatu na jutro, celem wy­
słuchania ehspose rządowego. Premier odpo­
wiedział, i i  rie uważa za słuszne wygłaszanie 
kspose w Senacie, tembardzie5, że nie jest 

o wny, czv  uzyska vo u n zaufania w Sejmie. 
Marszalek Senatu w piśmie odwretnern w yłirz-  
czył swój pogląd na tę sprawę, fw;erdząc. że 
zwyczaje zacht d-iio-europejslle nakazuj ; premi:- 
om w ł bach w -lszych  powtarzać dekiarac e 

ip ą Towe, w ygłoszone w Izbie niższej. O i e  
premjęr na to czzasu niema, winien —  zda­
niem marszałka Senatu wydelegować d!a wy­
koszenia ektpose w Izbie wyższej kolegę mi- 

nisterjąTiu-go. Na -powyższe pismo do wczoraj 
wieczorem premier Sikorski nie udzie-ił o d p -  
,vied~i

POLSKA WOBEC SPRAWY KLAJPEDZKIEJ.
Leafield. (PAT.) Polradio, 18. Stacje iskrow e p o ­

dają następujące depesze: W szelk ie  pogłoski d otyczące  
stra teg iczn ego  ruchu polsk iego w  spraw ie zajęci? Kłaj­
p edy  są pozbaw ione w szelk iej pod staw y. W iadom ość
0 koncentracji w ojsk  polskich na L itw ie  albo o jakiej­
kolw iek innej granicy  okazała  się rów nież kłamliwa.. 
W  L ondynie utrzym uje się  przekonanie, że  stanow isko, 
na którem  stan ął Rząd polski jest zupełnie w ła śc iw e
1 zgodne z zapatryw aniem  sojuszników . To, że  pułk. 
Truson odjechał do K ow na na polskiej kanonierce nale­
ży  przypisać ty lk o  tem u, że  b y ła  to najdogodniejsza  
na razie kom unikacja. D ow odem  teg o  m oże b y ć  o d p ły ­
nięcie kanonierki polskiej z  K łajpedy n iezw łoczn ie  po 
w ylądow aniu  pułkow nika Trusona.

KONFERENCJA POLITYCZNA.
Warszawa. (AW .) „Kurier C zerw ony" donosi, że 

prezydent Sikorski przyjął przedstaw icie li N. P. R. 
W achow iaka  i C hądzyńskiego, z którym i konferow ał 
na tem at obecnej sytuacji politycznej, oraz w  spraw ach  
zw iązan ych  z nom inacjam i na w y sok ie  stanow iska u- 
rzędnicze w W ielkopolsce.

/
STRASZAKI WOJENNE.

Paryż. (AW). Z dobrze pet;niormowan v ch kół 
dowiadujemy snę, że straszaki wojenne, szerzone 
przez niemieckie biura telegraficzne i prasę, a 
sugerujące niestety prasę porską, me mają naj- 
mnijszej podstawy. Nigdy jeszcze Europa nie by­
ła tak pewna pokoju jak obecnie, gdy nie udała 
się impreza Kłajpedy i zawiodła nadzieja poróż­
niania aliantów Jakoteż liczenie na Anglję, która

Warszawa PAT. W związku ze ąmianą.
;a stanów sku Mmistra Skarbu zostały bpóź- 
■ ione prace nad butflkterii, jedna że budżet bę- 
J.-ie przedłożony Se mowi z końcrm iutego b. r

Uposaienie urzędników państwowych.
Wzrszawa. (AW) r Kurier Poranny“ donr- 

i, że na wcz rajszem posiedzeniu Rady Mini- 
t ów uchwGono natychmiast wypłać ć praco­

wnikom państwowym 40°/e cd pobo ów sty- 
z - owych, przyczcui 2 5 °/0 jako dodatek za sty- 
..vń. a 159/o jako awans dodatkowy na luty.

Warszawa. (AW). .Gazeta Poranna" dono­
si, źe wczoraj prezydjurn Centralnego Komitet.! 

tacowników Państwowych interweniowało u 
Ministra skarbu w sp-awie poborów pracowni- 
ów państwowych w styczniu. Minister przy­

chyl'! się do poglądu, że natychmiastowe w y­
płacenie zasiłków może nastąpić ze względów  
obrachunkowych dopiero 20 b. m. Ministe ska - 
hu równocześnie zaznacz ł że regulowanie przy­
szłych poborów w niiO być usku.ecznione w 
siosunku d> spadku, marki automatycznie Wy­
płaca rie różnic w nno się dokonywać 15. każde­
go tn siąca za pop zedni miesiąc.

• #

Ustalenie p ac zarabkowych w Łodzi.
Łódź. ( r AT). Wczoiaj odbyło s ę f o-ie ze- 

n e  kom s i dla ustalenia płac zarobkowych w 
: zcmyśle włóknistym. P.-zedsawicieie związ­

ków lasowych o św a d c z y i, żę wobec sprzeci­
wienia się dwóch związków pn-pstąnienia do 
strajku, zwiąrki k!asowo*zaw-)dowe s rajk od­
wołują i j rzystępują do podpisania i m >wy |  * 
dnia 18 listopada ub. r. Rezultatem obrad ; o- 
m sji było ustalenie podwyżki plac o 60°/0 od 
płac zasaciniczych.

Sowiety zamawiają broń.
Sz okholm. (PAT) H:va '8  „ityens a 

Dagbladet donosu że rząd sow ecki zaw rł u- 
mowę o dostawę 750.000 karabinów, 1000 ka­
rabinów m aszyno*ych i ICO inil orów  nab d 
Większa część tego uzbrojeń a ma być pr.ezra- 
czona dla rewolu jonistów w  Indjach, a reszta 
d li arinji sow i.ckiej. Karabiny z:m ówiono a- 
merykańskie i niemieckie, a kar. nratszyrow* 
angieisk e.

P. Witos cofnął rezygnację.
Warszawa. (AW) Na wczorajszem posie­

dzeniu P. S. L. załatw o to  ostate .znie przesile­
nia wewnę rznę w klubie. P. Witos cofnął swą 
rezygnację ze stanowiska wiceprezesa klubu.

KłamstAO „Za sw. bodu“.
Warszawa. (PAT). Zawarta w numerze 7-ym 

(748) dzi nnika „Za swebodu" i otatka o ize- 
k-m:> przez g ład zę bezpi czeństwa areszt: wa- 
r.iach dokonanych wśród grupy białoruskich ak- 
iy w  s'|p5w jest zupełnie niezgodna z p awdą. Nikt 

: z osób wymienionych w notatce nie został are- 
.^towany ani też uie przeprowadzano rewizji u 
członków grupy białoruskich aktywistów.

Odezwa Petiury.
Warszawa. (- AT/. Upatrując w treści ode 

zwy 7. dnia 12. stycznia 1923 r. pod wezwaniem  
.Naiody Ukraińsrij" pcdpisa ią  pr/.ez Petlurę ce- 
:hy przestępstw z ait 137 łedeksu karnego, 
omis-irz.rządu na miasto steł. W arszawę na- 

i żył dnia 18. stycznia areszt na wymienioną o- 
d zwę i oddał sprawę sądrwi.

Poko owe zamiary Rumunji.
Buka e sd . PAT. Rząd Rumuński zapew ni 

w-szystkie rządy sprzymie zone o swoich pokc- 
owych zamiarach w związku z sytuacją na gra­
nicy węgiersko-rumuńskiej.

Prośba o ułaskawienie NiewśatDmskiogo.
Warszawa. A W. ),Fkspre^s Poranny do­

nosi, że grupa o ób me związanych z żadnym 
stronnictwem, zgłoriła ?tę do prezydenta W o - 
Ciechowskiego z adresem awierającym preśbę  
> ułaskawię ne N:ow(adamskiego

Mirki nolska.
Zur ch. 18 W notowaniach szw;jcarakie*

,;o Banku Związkowego wczoraj o godz. 12-t;j •
eta* ano markę polsrą 0 02.

RADA GIEŁDOWA WOBEC „ROZWOJU*.
Warszawa. (AW .) „G szeta  W arszaw ska"  donosi, 

i e  Rada giełdow a udm ów ita przyjęcui jako członka*  
„Banku Nwouowiego", Toyj. ,^o«Kói*. |\ ',K

opuściła Niemców, pozwalając na poniesienie im 
J n ia ^ w s o c ji ,  której s t a l : « «  ^ w j a j o i ,  ,



..GAZETA LWOWSKA" * chiio. 20. stycznia 1923.

$mierć dzefa
W iadomość z Berlina o śmierci' A,:eL p/zypc - 

Umiała to nazwisko ; f : śn e  przed kilkunastu laty.
In iynie i Jew no A r t ,  żyd rosyjski byt n ;egiH i  

przywódcą rosyjskiej pzrtji socja lis tów -rew olucjo­
nistów, człopk'eir jej komitetu centr, i ;; go, k ie ­
rownikiem jej akcji terorystycznej i miał w t< t 
partji z a u fa n e  nieegr. a iczo ce  i w p |y . .  wprost d - 
ktatorski. Pod jego kierunkiem w k -n a lj  bo­
jówka SR. szereg zamachów, m ięd n  ' n cmi zaiji o .  
na Plehwego, jakoteź ów najgłoś. i*.:; y za mad  
w  Moskwie, którego ofiarą padł wieik. .-,*y Se -  
głusz na kawałki rozszaipany przez bo:,, e

Jakież wstrząsające wrażenie w y-.a i .  e 15  - 
chlana a sensacyjna rewelacja, że tenże A.uf jes! 
szpiegiem -prowohatorem  ochrany ! Wystąpił z tą te- 
weiacją słynny eser Wł odzlmierz fu rcew , iedaktot 
miesięczniua ^Ey.oje”, na p odstaw ie  informacji 
Michal t B s.aj; byłego urzędnika ochrany Przypo­
m nieć trzeba, że Bakaj zdem askow ał ca łe  mnóstwu 
szpiegów i prowokatorów, grasujących w partjsci: 
rewo u : ■';nych. Paitja SR. ch ocw ź przekonała się 
prawdz vości wszytkich innyć . informacji Bakaja, 
jednak • g> oskarżeniu p o d n e s io n e m u  p r z .c i ' i ,  
Aze'owi w a:y dać nie chciała. Ale Brrcew nie di  
za wygra ą i w ą r, u potwierdzanie informacji
Bakaja o Az fie u z /s k r t  7, ust sam ego naczelnika
departamentu policji Łopuch nika, iuóry za to zo ­
sta ł następnie zesłany na Sybi:,

Wezwany na sąd p rtyjny, A  rt m ieszał s i (
w  zeznaniach i wreszcie przed sądem wcale ju?
nie s t m ą f  znikł.

Zona jego, k ćra o podwójnej raii męża nic 
nie wiedziała, popełniła  sam obójstwo,

Jak  donoszą plenią borbriskie, Azcf w tyrli 
dalach dokonał nędznego żywota w Br l i n i e ,  gejzi. 
w charakterze inżyniera pod przybranem nazw iskiem  
pracowaf w jednej z fsbry'-.

' ■ ■ ■ ■ ■ B m a n p n a n B D n

2 ruchu wydawniczego.
„Rncn Praw niczy 1 Ekonomiczny.’’, wyszedł 

z druhu l-szy  zeszyt za 1923 n. Ruchu Rrawrj;- 
<*eg-iy^Ekonomicznego’, onga-nu Vv ? (działu praw .

1 tw -ekoofunrczne^ Uniwersytetu Poznańskiego. 
Na treść zeszytu składają się: 1) Rozprawy: K. 
Kierski — Stan praw ny walki o ziemię w b. dz. 
j pruskiej; Prof. Tayler — Zagadnienie polskiej 
polityki emisyjnej; 2), Przegląd piśnaeimictwa: 
'28 reccnzyj. oraz bibliografia literatury praw ni­
czej i ekonomicznej polskiej i obcej; 3) Przegląd 
praw odaw stw a: P raw o i proces cywilny, prawo 
handlowe, zobowiązania międzynarodowe Polski; 
U) Przegląd orzeczń itwa Sądu Najwyższego dla 
'wszystkich dzielnic Polski, oraz ozeczrrctwo Są­
du Najwyższego, jako Trybunału W yborczego; 
5) Kronika ekonomiczna: rolnictwo, przem ysł .i
górnictwo, handel, stosunki walutowe, spółdzie'- 
cze, ubezpieczenia.

Prenum erata tylko roczna w raz z przesyłką 
12.500 mk. we wszystkich księgarniach.

„Skamandra” okaiza? się zeszyt JfcV .—XXVI.
za październik-listopad 1922. Przyozdobili go suto 
nowem kwieciem poezji Tuwim, M. Pawlikowska, 
Karski, Słonimski, Wierzyński, Rodhorski-Ulesło1,
IWaszkiewicz, Stern. Nowele i powieści repre­
zentują Balicki i Rytard. Bogaty7 dział rozpraw  
i sprawozdań zasilili Irzykowski, Iwaszkiewicz, 
Wittiin, Stromenger, Treter. Oklacdca Z. Kamiń- 
skiego. k

„Salon lite -ack i’’. W  grudniu r. ub. ukazały 
się pod redakcją prezesa Związku Literatów  na 
Wieikotpolsfcę; p. B. Koteywy, — w ydaw ca p- J- 
Go z dzieje ws ki eg o, zakład artystyczny w Rozna- 
,mu — trzy  zeszyty „Sałoinu Literackiego*’, jedne­
go  w swe': ii rodzaju czasopisma litera cko-ar ty- 
stycznego, drukowanego w kiłku barwach na 
w ytw ornym  papierze i bpgato ihmtrowanego, ce­
lem zaznajomienia czytająoej pnbitrczności z ce­
lami j zadaniami nowego wydaw nictwa. W  każ­
dym z pierwszych trzech zeszytów  znajdujemy 
prace najwybttriejsrycb sił Bteraako-artysijCz- 
nych. 1

W specjalnym dziale z literatury obcej za­
mieszczane są tłumaczenia utworów najznako- 
ł ótszydh autorów  zagranicznyeh, ą nr/świeższe 
ppwości i ż y c e  sceny w Polsce omawiają wy-

: od przy Br- - e.i: e: nazwa, a c:u pochowa! y
■) f.

/Wiadomości gospodarcze izby 
handl. i przem. we Lwowie.
WNOSZENIE PODAŃ O ULGI CELNE.
.JYLoittor Polski” Nr. 1 z dnia 2. stycznia br. 

zaw iera obwieszczenie o warunkach wnoszenia 
podań o ulgi celhe. Przepisy te nie u lefty  zasad­
niczo żadnej zmianie. W prowadzają tytko nowość 
oj do wtntstzeuia podań o ulgi celne tuż pc zło­
żeniu opłaty przypadającego cła.

Podania tego rodzaju mają być mianowicie 
składane w trybie przepisanym dla reklamacji 
celrrych, rj bezpośrednio przy odprawie w urzę­
dzie celnym, względnie najpóźniej' w przeciągu 
30 dni od chwiii oclenia. ,

ŚWIADECTW A POCHODZENIA DO ANGLJI.
Ministerstwo przemysłu i handlu odnośnie 

do św adeclw  pochodźena. do Anglji wyjaśnia, że 
len i konopie nie opłacają w Anglji cła i me w y­
magają przedkładania św iadectw  pochodzenia. 
Natomiast len i konopie z Polski tylko wtedy 
mają być zaopatrzor.e w świadectwa pochodze­
nia, o ile są w ysyłane do Anglji przez porty nie­
mieckie.

ZNIŻKI CELNE DLA TOWARÓW POLSKICH, 
IMPORTOWANYCH DO FRANCJI.

Izba handlowa i przemysłowa: we Lwowie 
zw raca uwagę, że tow ary pochodzenia polskiego 
objęte umową handlową polsko-francuską koizy- 
stają przy przywozie do Francji tylko pod tym 
warunkiem ze zniżek celnych, o ile są zaopaitrzo- 
ne w świadectw a pochodzenia wizowane przez

bitni k ry tycy  w dziale: Przegląd litera eko-arty- 
styczny. Satyra i humor, dział mody j znakomite 
karykatury najlepszych specjalistów uOszckogól­
nych działów zamykają każdy z udatnych nume­
rów; „Sałóń Literacki*’ z Nowym Rokietu nkdzy-' 
waę się będąc stale co miesiąc, przez co tiaiia 
będzie inożnrść postawienia go na jtszcze w yż­
szym poziomie. Inicjatorzy „Salonu Lśterackitego" 
wykazali, że można w Polsce stw orzyć w ydaw ­
nictwo _ wytwornie, zastępujące w  zupełności 
import zagranhczjiy, ogół czytającej ptfbfkznośd 
powinien przez zaznajomi enie się z niem pnzy- 
czynić silę do jego utrzymania.

„Tydzień PołskT, pismo bezpartyjne, pośw ię­
cone zagadrteniom życia politycznego, społeczne­
go i literackiego, rozpoczęło swym Nr. z 6. I. br. 
czwarty rok istnienia. Liczny szereg wybitnych 
autorów  zamieszcza na łamach „Tygodtoła Pol- 
ski“ prace, których fachowe ujęcie, oraz duch 
rzadko spotykanej troskliwości o nasze spraw y 
państwowe ujać muszą i przekonać każdego, kto 
weźmie do rąk to istotnie cenne pikrno.

W  nr. 1. „Tygodńia Polski”, w kraczającego 
w czw arty  rok swej bogi tej pracy publicystycz­
nej, znajdujemy znowu szereg prac, których treść 
powinna stać się własnością szerokiego ogółu 
czytelników. Oto tytuły tem atów; 1. Leon Ko­
złowski: „Na osi zachwianej”. 2. I M : „Próba 
diagnozy’’. 3. I. W. Kosmoska: „Mickiewicz do 
narodu polskiego”. 4. Antoni Lange: „Z legend 
o Buddzie". 5. Jan  Lorentowicz: „Żeromski o sno­
bizmie” . 6. Prof. O. Bujwid: .P a steu r jako ba­
dacz : jako człowiek1*. 7. A. Diveky: „Nastroje na 
W ęgrzech w cbec Polski". 8. Jułjan Tański: „Zna­
czenie kolei żelaznych". 9. J. Geysztor „W spra­
wie taryf” . — Ruch tow arow y na kolejach pol­
skich. — Zabezpieczenie emerytalne.

Adres redakcji i administracji: „Tydzień Pol­
ski" — W arszawa, ul. Ordynacka 5/4. Zastęp­
stwo na M ałopofskę: „Ruch", Kraków, ul. Szcze­
pańska 9. Prenum erata mieś. od 1. 1. br. 2000 Mk. 
ktvaj ta-ma 6.900 Mk., cena numeru pojedynczego 
600 Mk.

Józef Nusbaum-HHarowicz „Szlakami wie­
chy". zkice z zagadnień bialogji wapólczesaej. w . - 
Unie 3, w opracowaniu prof. Fulióskkgo. Lwów 

9 1 'i nakład H. A tuperga. Swego czasu książka t 
./U J  na głębokiej wiedzy i doświadczeń u autca,

jeden z konsulatów francusilch 1 o ;fc idą one: 
drogą lądową bezpośrednC, W bez przeładew a-: 
nia, a drogą morską z pora! gdańskiego. Tow ary 
wysłane przez port;,' niemieckie nic korzystają • 
we Francji ze zniżek cth.yelk < choćby były za­
opatrzone w formalne świadectwa pboilodzenia.

TAJ?G POŻNAŃSKI.
Ifl. Targ Poznański odbędzie się w czasie od: 

29. kwietnia ek> 5. maja br.

TARlGI I WYSTAWY ZAGRANICZNE.
Wtoseuiiy jarm ark tp sk i odbędzie się od 4. 

do 10. m arca br. Z jarmarkiem ogólnym połączo­
ny będzie jarm ark techniczny ląc»«5e z w ystaw ą 
■.naszyn narzędziow ydi. Bliższych imormacj: u- 
dziela p. W ładysław  Glazcr, przedstawiciel urzę­
du iarmartcu lipskiego, W arszawa, Aleje Jerozo- 
Mmskie 41.

4. Targ madjajański odbęci.::',. się od 12. do 27. 
kwietnia 1923.

WYSYŁKA TOWARÓW DO ROSJI.
W edług \ doniesienia Ajenck Wschodniej to­

w ary zakupywane i _ w ysyłane przez gps]K>darcze 
czynniki, kooperatywy: i prywatne instytucje R. 
S. F. S. R„ jak rówtkęź w ysyłane przefe zagra­
niczne firmy, będą przepusźezane przez pogra­
niczne stacje celne na terytorium Rosji tylko za 
pazwolenienti Rosyjskiego Przedstawicielstwa Han 
dlowcgo w  Państwće, w którym tow ar został za­
kupiony i wysłany. W  celu uniknięcia wysyłania 
tow arów  z powrotem, lób zatrzymania ich na 
stacjach pogradlczdych, Ros. Przedstawicielstwo 
Handlu podaje powyższe do wiadomości w szyst­
kim zainteresowanym  firmom, instytucjom i 0-  
sobom.

*y^tuaiu uieŚKie /.t.ió4eie:OV.iii.e i cieszyła -• ę ta.ią 
poczytnością, że osiągnęła już 3 uyd.mie (.nacznie 
ednab rozsrętzone). Pr.c: ściśle naukfcwtij j^st je-, 

d ;ak tak ujęta i ptzeprov.alzo.na, że zre/umię ją, 
żeiy.’1 kogo cokclwiek ch -eby aajniuja. najciesa^iśre , 

zjayir s ta  przyudy. Ks’ążUa wyoauj bardzo staranaie.
Kr.

Nowiny taruGwskie ,3m oL“, tygodnik bezpar­
tyjny, rozpoczął Augi rok istnienia, „h/owżnjd 
sum ienne spełniają misję mpnitora lokalnego, re­
produkując zdarzenia z życia Tam ow a i podda­
jąc je odpowiedniemu oświetleniu krytycznemu.

„Małe soifegglo”. Nak»adem Guhethnera i 
Mh kffa- ukazało się dziełko muzyczne prof. kon­
serw a iorj! rn w arszawskiego St. Kaźmy pt. .„Ma­
łe solfeggio’', c ł  III. dla iśy tk u  seminariów 
czyolelskich i szkół powszeclmych. Oprócz sol- 
feggia ksśątżeczka zaw iera 17 piosenek na dwa, 
głosy do słów Marji Konopnickiej, E. Słońskiego 
i B. Grabowskiego.

Z literatury kulinarnej. Od dłuższego czasu 
dawał sie odczuwać dotkliwy brak odpowiedhu-e-. 
go ipoaręcznika s-rtuki kulinarnej, tak nieodzow­
nej książki w każdej podręcznej bibljołece kobie­
cej. Zwłaszcza popularne dzieło Marty Norkow- 
słtiej pt. „Najmry-tsza kuchnia’’, cieszące się z a - . 
służonern uznaniem i. zaufaniem, od dłuższego 
czasu wyczerpano, stało się dla młodszego po­
kolenia tiasiwch ■gospiud.yń wydawnicty/am w p ro s t. 
niedostępnom.

To też z prawdzłwem  zadowoleniem każda 
z młodych gospodyń powita niewątpliwie wiado­
mość o ukazait hi się nowego nakładu tego niczcm 
niezastąpionego doradcy i nauczyciela w rze­
czach sztuki kulinarnej.

„Nahiowsza kuchnia’’ ukazała się już na pół­
kach księgarskich. Wy^dana staramf.e nakładem 
Gebethnera i Wdfffa, zawiera 1032 przepisy przy­
rządzania po+raw w ytw ornych i go^podaskich w 
przy> tosowraineu do systemu oszczędno ?cio\vego. 
Uwzględnia też i przepisy kuchni jarskiei. Praca 
zasłużonej wychowawczyni młodych pokoleń ko­
biecych napisana jest przystępnie i wyczerpująco, 
dzięki czemu komży.-dać z niej może każdr nie- 
pn^go tow ana nawoi adeptka sztrrici kutkiarnei.' 
Liczne ihistracje i«atwian'ą w znacznej tmiea ze 1 
należyte korzystanie z  podn 
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„GAMETA LWOWSKA’’ z dnia 20. stycznia 1923.

I
T . 230/22. K azim ierz B aszczak  syn Józefa i M a r j i  

‘urodzony w  Sw iebod n ie  1665, w b itw ie pod O patow em  
:30. grudnia 1914 zaginął. Zarządzając postępow anie  
ce lem  uznania go  .zpiarłym  i rozw iązania w ęzła  m ał­
ż eń sk ieg o , w z y w a  się . aby do pół roku od og ło szen ia  
[Sądow i albo D row i G ottdankow i ad w ok atow i w  P rze ­
m yślu , kuratoro-wi i obrońcy w ęzła  m ałżeńsk iego , u- 
dzielono w iadom ości o z a g in io n y ,  poczem  aa ponow ­
n ą  prośbę w y d a  Sąd osta teczn e  orzeczen ie.

Sąd ok ręgow y.

zbaw ien ia  m ocy praw n ej na kcucu w y szcza g ó l ionych  
papierów w a rto śc io w y ch , które w n io sk o d a w c z -n i rze­
kom o zag in ęły  W zy w a  s ię  p o sia d a cza  r y .h  p a t  e .ć w  

( w artościow ych aby w  przeć ąg ' jed n eg o  roku i cząc  
f od dnia p ie rw sz eg o  © głoszei.i.. p ła tn o śc i w ier  t f o o -  
' ś  i, p r z ed ło ż y ł je S ą d o w i; ,akż • inni in te rn o w a n i  
I iiiają praw o zarzuty przeciw  w n io sk o w i w  Su izic  
I zg ło s ić . P o  u p ły w ie  te g o -te ;m ia u  sk oro  ; ie -ccdzie 
[ rarzutów  — te  pap iery w r to śń o w e  p o z b a w io i e będą  

m ocy p r a w n ej.'O zn a czen ie  p a p ier ó w  w a rto śc io w y ch  a 
ianow ic ie  kwit na za sta w io n e  k o sz to w n o śc i a 

w sz c z e g ó ln o śc i na dam ski z ło ty  ła ń c u sz e k , 2ło ty  ze­
garek i z ło tą  O ran/oletkę, Kwi t op iew a ją cy  na okaz c e h .

# Sąd o k ręgow y Ociuział IV.
Sanok, dnia 1, grudnia 1922, -1 3

>. k . Ł«i sT i

P rzem y śl 22. g-rudnia 1922. 420
T. 380/22. M ichał Kuzio syn Stacha, urodzony w 

Balicach 1878, zam ieszkały  w P rzem yślu , z końcem  
1918 zach orow ał na froncie w łosk im , nie daje znaku  
życia , Zarządzając postęp ow anie  celem  uznania go  
zm arłym  i rozw iązania  w ęz ła  m ałżeńsk iego , w z y w a  się  
łaby do pół toku od og łoszen ia  Sad ow i albo D row i Ra­
w iczo w i adw okatow i w P rzem yślu , kuratorow i i obroń­
c y  w ęz ła  m ałżeńsk iego  udzielono w iadom ości o zagi­
nionym . poczem  na ponow ną prośbę w y d a  Sąd o sta ­
teczn e  ̂ -orzeczenie.

Sąd ok ręgow y.
P rzem yśl dnia 23. grudnia 1922. 419
T. 368/22. W alen ty  W róbel sym Jąpą i Zofjl, uro- 

'dzotiy w R okietnicy 1878. jako żo łn ierz od 1916 nie 
jdaje znaku życia . Zarządzając postęp ow anie celem  
uznania go zm arłym  i rozw iązan ia  w ęzła  m ałżeń­

s k ie g o , w z y w a  się, aby do pół roku ód o g ło szen ia  S ą ­
dową albo D row i G lanzow i adw okatow i w P rzem yślu , 

[kuratorowi i obrońcy w ęzła  m ałżeńsk iego  udzielono  
w iadom ości o  zaginionym , poczem  na ponow ną prośbę  
w yd a Sad osta teczn e  orzeczen ie.

Sąd okręgow y.
P rzem yśl dnia 9. grudnia 1922. 418

T. IV 166/z /4 v v jr o ż e n ie  po ę r o w -n ia  celem  
jtiznania za zm arłego  W H a y sła w  Ja 2 im. T a c z e k  
[syn Adam a i Klary z e  S ło to w ic z ó w , urodzony w Bo­
bow y dni" 14 m aja 1881. w s ąp ł  w  r 1913 do armii 

■generała H allera , w  r, 1919 zn ajd ow ał s ię  w  Ł odzi a 
i od tego  czaru m ętna o  nim vviadorooś:i. Gdy z a tem  
przyjąć należy, że  zachód  i dom niem anie z  §  1 u staw y  
z cn la  31 m arca 1918 L. 128 D z . u p p rz e to  na pro- 

iśbij E leon ory  TłuczkTtwej z G ę ż k o w ic  wdraża s ię  o o -  
Is tęp o w a n ie  celem  uznani i z a g in io n eg o  za  zm arłego, 
‘W ydaje s ię  p rzeto  ogó lne  w ezw a n ie , a b y  ud zielon o  
jSądow i lub kuratorowi n otar iuszow i L eop o ld ow i H at- 
y e r o w i  w  N ow ym  S ączu  w ia d o m o ści o p o w y ż  w y m ie ­
nionym  a t e g o ż  sam ego  w zy w a  się , aby przed niżej 
w ym ienionym  Sądem  s ta w ił s ię  lub w  inny sp o só b  ti- 

iw ia d o m ił.o  sw ern życiu . Sąd iu te jsz y  na p on ow n ą  
■ p rośb ę  po dniu 31. lipca 19s3 rozstrzygn ie  o  uznaniu  
■».a zm arłego .

Sąd ok ręg o w y  O d d zia ł IV.
Now v Sącz, dni3 9 . grudnia" 1922 r 4 i i
T. IV. 91/22/:?. W drożenie p o stęp o w a n ia  celem  

rffznanią za zm arłego . Józef R ejcz k, syn  M ichała i Anny 
z K oszów , urodzony 18. lu teg o  188 9 'w  Ł opusznej. . o -  
w ier ie  now otarsk im  i tam przyna leżny , zg in ą ł jako  
żo łn ierz  byłej armji austr na f io n c ie  r o sy jsk im  w  dniu 
16 w r z e śn ia  1911 i o*d te r o  czasu  nie d ij e  znaku ży ­
cia G dy zatem  przyjąć m le ż y , iż z a ch o d z i u sta w o w e  

d o m n ie m a n ie  z  §  i  u staw y  z  dnia 31. m arca 1918 L 
1 78 Dz. p p. przeto  w d raża  'się  na p ro śb ę  A gnieszki 
R ejczakow ej z N o w eg o  Targu p o stęp o w a n ie  celem  u- 
;nan  a za  z m a r łe g o  zag in ion ego . W y d a :e się przeto  
o g ó ln e  w e zw a n ie , aby. udzielono Sąd ow i tu te iszem u  
lub kuratorow i adw . D row i B orow czyk ow i w Nowym  
Sączu  w ia d o m o ść i o  p o w y ż  w ym ienionym , a jego  sa ­
m ego. o  ile p o z o sta je  przy ż y c ic , w z y w a  się  aby przed  

.tu tejszy m  Sądem  s ta w ił s ię  lnb w  nr.v sp o só b  uw ia- 
I dom ł o rwern życin  Na p on ow n ą  p rośb ę  p o  d i n 31. 
lipca 1923 w n iesio n ą  w ydanem  zo sta n ie  s ta n o w c z e  o  
rzeczen ie.

Sąd o k ręgow y O ddział IV.
N ow y Sącz, 29, lipca 1922. 4.73

[ j
L iczba czyn ności C r. I. a  1169/22/1 E dykt. S tro ­

na p o w o d o w a  Efnłim  Ranier z R zeped i w n iosła  
sk argę p rzec iw  stro n ie  p o zw a n ej B lim ie Glilck o w p l 

Jprawa w ła sn o śc i do L c r . Cg 1. >169/ 2/i Audjencja 
Ido ustnej rozpraw y zo sta ła  w y zn a czo n a  na 15. stycznia  
> 19-■ ił o god z. 1 i - t e j  w p o ł w tynt są d z ie  biuro Nr 34 
P o n iew a ż  m iejsce  p o b y tu  strony pozw an ej je st niezna­
n e , u stanaw ia s ię  adw. Dra N ehm era w  Sanoku kura­
to rem , k tó .y  ją P ęd z ie  z a s tę p o w a ł na jej k o szt i nie­
b ezp ieczeń stw o  d o tą d , d o p ó k i ona sa m  się  n ie  staw i 
i n ie  ustanow i pełnom ocnika.

Sąd o k ręg o w y  O ddział 1 a.
Sanok, dn ia  2 4  grudnia 1922. 134

T. 324/ I/L  Z a p o w ied ź  pozb aw ien ia  m ocy  pra­
w nej pap ierów  w a r to śc io w y ch  Na w n iosek  Anny Lin 
Sta? w  B k ow sk u  w draża się  p o stęp o w a n ie  celem  po

WYDAWCA: SPÓŁKA AKCYJNA WYDAWNICZA"
Z D ru te rrf PaŁsJcict r

( ■ -      —  ■
r tn n . 1521. Rg. C. V. 249. W pis firm y spółki. Do

rejestru w pisano dnia 10. styczn ia  1922. S iedziba firm y; 
L w ów . B rzm ienie firm y: „Choronów" gosp odarstw o
p r z e m y  Iow o-rolne. six31ka z ogr. odp. w e L w ow ie. 
Przedm iot przed sięb iorstw a: 1) nabycie  pozosta łych  z 
parcelacji nfajętności . C horonów , C h lew czan y  i Bru- 
ckental resztek  gruntów  ornych, tąk i pastw isk  z bu­
dynkam i o łącznym  obszarze  około  120 m orgów , 2) 
za łożen ie  w  nabytych  budynkach w a rszta tów  prze- 
dzalniczo-tkackirh  dla w yrobu płótna k on oisiego  i 
lnianego, 3) podejm ow anie w szelk ich  czyn n ośc i m ają­
cych  na celu rozw ój i podniesienie tego  przem ysłu  w  
C horonow ie i o k o licy  dotąd tam jako dom ow ego  i rę­
kodzieln iczego w y k o n y w a n eg o  na przem ysł fabryczny, 
4) upraw a lnu i konopi tak na w łasn ych  gruntach sp ó ł­
ki, jak i na gruntach przez nią w  tym  celu d zierżaw io­
nych oraz popieranie upraw y tych produktów  na grun­
tach poszczegó ln ych  spóLników, tudzież okolicznych  
w łościan , 5 zakupno w yp rodukow anego lnu i konopi u 
producentów , m ied lenie i przeróbka przęd zy  w e  w ła ­
sn ych  m iędłanniach i krosnach. 6) w yrób  płótna w e  
w łasn ych  w arsztatach  i sprzedaż g o to w y ch  w y tw o ró w  
i m ateria łów  z  p ierw szeń stw em  zakupna przez cz ło n ­
k ó w , 7) przeróbka siem ienia i lnu na o le ie  w e  w łasnej 
olejarni oraz  odpow ien le zużytkow an ie  odpadków  dla 
hod ow li trzod y  chlew nej. 8) in tenzyw na upraw a i w y ­
zy sk a n ie  resz ty  gruntów  spółki do up raw y lnu i konopi 
bądź w ogó le  bądź w danym  czasie  nie nadających się  
w  celu produkcji zboża  tw a rd eg o  i okop yw izn , przy- 
czem  zadaniem  spółki będzie zaopatryw anie  jej człon­
k ów  w  artykuły  sp o ży w cz e , 9) hodow la byd ła  raso­
w e g o  celem  zaopatryw ania  członk ów  w pnodnkta m le­
czarsk ie  ołaiz hod ow la  ra so w eg o  drobiu. 10) k u lty w o ­
w an ie  sadu, parku i za b y tk ó w  h istoryczn ych . Kapitał 
zak ła d o w y : 3,000.000 mkp., z  czeg o  w p łacon o  1.500,000 
mkp. Z aw iadow cam i w ybrano: W iktora D ąb row skiego , 
dyrektora pod olsk iego  Z w iązku Ziemian j dra Z dzisła­
w a  S u łk ow sk iego , adw okata  w e  L w o w ie . P odpis firm y  
i  za stęp stw o : Firm ę zastępują i podpisują obai zaw ia ­
d o w cy  łącznie w  ten sposób , że  pod wydrukowaniem , 
piecźęc ią  w yciśu iętem  lub w yp isanem  brzm ieniem  ‘fir­
m y um ieszczą sw e  podpisy. Sp ółka  posiada; R adę nad­
zorczą złożoną z czterech  członk ów . Stostm k prawne  
spółki: spółka opiera się na kontrakcie z daty  L w ó w  
V. m aja 1921 zdziałanym  w e  form ie aktu notarialnego  
do Irep. 40709.

Sąd o k ręg o w y  iako handlow y. OddzLał IV.
L w ó w , dnia 31. grudnia 1921. 357

Firąj,, 1111. Rg.A. IV. U l .  W pis firm y pojedynczej. 
W pisano do rejestru dnia 28. lipca 1922. S iedzib a  firm y  
L w ó w , P a sa ż  H atism ąna 7. B rzm ienie firm y- Dom  
han dlow y i kom isow y  Ch. B om ze. L w ó w . W łaścic iel 
firm y; Ghaim B om ze, kupiec w e  L w o w ie . Przedm iot 
przed sięb iorstw a jest hartow ne zakupno i sprzedaż  
w sze lk ieg o  rodzaju ziem iop łodów . P odpis firm y: 
w ła śc ic ie l firmy'- pod p isyw ać bedzie w ten sposób , że 
pod brzm ieniem  fim jy wypisfHiem  lub p ieczęcią  w y-  
ciśniętem  um ieści sw ój podpis C zas rozpoczęcia firm y 
w  dniu jak wpisu do rejestru handlow ego.

Sąd o k ręg o w y  jako handlow y. O ddział IV.
L w ó w . dnia 18. lipca 1922. 343

Firm. 1268. Rg. C. V. 209. W pis firmy spóflcowej. 
D o rejestru w p isano  dnia 14. listopada 1921. S iedziba  
firm y: L w ów . B rzm ienie firm y po polsku: „Polon" w y ­
tw ó rn ia  środków  chem icznych  technicznych i kosm e­
ty czn y ch . spółka z ogr. por.; po niem iecku; Polon, 
'C hem isch-technische und K osm etischc Prodtrkten <je- 
sellschaft ni. b. h. jn L em berg. P rzedm iot przedsięb ior­
stw a ; a) w ytw a rza n ie  preparatów  leczn iczycn  i che- 
■■.icznyeh drogą chem iczna lub fizjologiczną, upraw a  

roślin leczn iczych , kupno i sprzedaż go tow ych  dro- 
g ó w . środków  leczn iczych  i chem ikaliów , przetw arza­
nie ich na środki leczn icze, drogueryjne, kosm etyczn e  
lub ż y w n o śc io w e  i p rzem y sło w e  oraz handel w y tw o ra ­
mi w y żej w zm iankow anym i, b zakupno lub sprzedaż  
surow ców  dla przem ysłu  chem iczn ego  w sze lk ieg o  ro­
dzaju produktów  chem icznych i technicznych, c l w y ­
tw arzan ie. zakupno lub sprzedaż w szelk ich  do fabry­
kacji produktów ad a) pornienionycti potrzebnych pro­
duktów  p ierw iastk ow ych  su row ców , produktów . po­
średnich i odpadowych dalei w szelk ich  w tę ga łąź  
przem ysłu  wchodzących ubocznych j pom ocniczycn
artykułów , d) atrzym yw aaiie • prow adzenie sk ładów  1 
m iejsc sp rzed a ży  wyrobów w łasn ych  i obcych, tego lub 
pokrew nego rodzslu. e) w yrób  olejków  e teryczn ych  z 
esencji i. handel nimi, f zakładanie now ych , nabyw anie  
lub dzierżaw a i prowadzenie już istniejących przedsię­
biorstw  fabrykacji tychże artykułów , g) nabyw anie lnb 
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dzierżaw a  gruntów  i budynków  służących  celom  spółki 
h) udział w  takichże sam ych lub pokrew nycti przeć  
sięb iorstw ach , i) nab yw an ie  patentów *praw a m arki lub 
w zorow i licencji tą gafęź przem ysłu  dotyczących , ki 
zakładanie n ow ych  spółek  i to w a rzy stw  cSa o sią g n ię ­
cia  celów  spółki i trudnienie sie tfszeH am i czyn n ośc ia ­
mi, które bądź bezpośrednio bądź też pośrednio słu.-ą 
celom  spółki. C zas trw ania nieograniczony. Stosunki 
praw ne spółki: spółka opiera sie  na kontrakcie spółki 
zdziałanym  w e formie aktu not. do irep. 83052 z daty 
L w ó w  7. w rześn ia  1921. Kapitał zak ładow y 1,500.0*1!’ 
m k p  w  ca łości w p łacony D o zastęp stw a  upraw nia: ■ 
za w ia d o w cy . N azw isk a  za w ia d o w có w : Afner H cssei.
aptekarz w Katach, M aurycy Kapane i Sehulim  Stein  
w e L w ow ie. P odpis pod brzm ieniem  firm y łącznie na­
zw isk a  zaw iad ow ców  Afnera H essla  i M aurycego Ka 
hanego lub Afnera H essla  i Schulkna Steina.

Sąd okręgow y: cy w iln y , O ddział IV.
L w ów , dnia 2. listopada 1921. 361
Firm. 447. Rg. A. II. 335. Zm iany d oty czą ce  firny- 

już w pisanej. D o rejestru w pisano dnia 25. marca 1922 
Siedziba firm y: L w ó w . Brzm ienie firm^: Acker i Sk. . 
Zm iany: B rzm ienie firm y op iew a odtąd Acker i Blank. 

!do za stęp stw a  i podpisyw ania firm y upraw niony jest 
każdy spótnik z osobna.

Sąd o k ręg o w y  jako handlow y. O ddział IV.
L w ó w , dnia 22. m arca 1922. 34.2

Firm. 101/22. S to w . C. 277. Zm iany i dodatki il> 
w pisanych już Firm sto w a rzy szeń . N a leży  w pisać w re­
jestrze sto w a rzy szeń  zarobkow ych  \ gospodarczych. 
Siedziba sto w a rzy szen ia : M edenice. Brzm ienie firm- •
O b szczestw o  hospodarsko-lcredytow e „Sam opom oszcz ‘ 
o b sze c ze stw o  z ogr. por. w M edenyczacn . 1 człon k o­
w ie  dyrekcji w y stąp ili; Teodor Andrejczuk. 2) członko- 
,w ie dyrekcji w ybrani: W asyl Makar, w łaśc iciel realno­
ści w M edenicach. P o n o w n y  w yb ór  Antona Bochna 
tiuka i M y cłH ta  M ałysza członkam i dyrekcji prąyjmiji-.» 
sie do zatw ierdzającej w iadom ości Sądn. Dzień wpisu 
18. listopada 1922.

Sąd o k ręg o w y  jako handlow y. O ddział IV.
Stryj, dnia 13. października 1922 . 379
Firm. 1471/stow . VII. 226. W pis firm y s to w a rzy sza ­

nia. D o rejestru w pisano dalia 10. grudnia 1921, S ied z i­
ba firm y dotąd  M ikołajów , odtąd L w ów . Brzm ienie  
firmy: ZaJcład k red y to w y  dlą handlu i przem ysłu  w
M ikołajow ie, stow . zar. z OST- Por. Przedm iot przed­
sięb iorstw a: udzielanie kredytu  w y łą czn ie  członkom  n:i 
cele  ich gospodarstw a, przem ysłu  lub handlu tudzież, u- 
m ożłiw ien ie  im korzystnej lokacji kapitałów . Dyrekcją  
sk łada się z trzech członków . N azw isk a  członk ów : dr. 
Nuta B iusttger  w e  L w o w ie , Abraham Nadler i Herscu  
Baum óiil w ę  L w o w ie . P odpis firm y: podpisyw anie fn - 
m y itskutećznia sfe w ten sposób, że  pod  w y d ru k o w a ­
ną lub podpisaną firmą dyrektor podpis sw ó l um ieści 
O głoszen ia: ob w ieszczen ie  w lokalu stow arzyszen iu  ! 
publiczne afiszow anie. Udział członka 100 k O dpow ie­
dzialność udziałem  i dalszą kw otą do pięciokrotnej w y ­
sok ości udziału.

Sąd o k ręg o w y  jako handlow y. O ddział IV.
L w ó w  dnia 22. listopada 1921. 4(11

Firm 678 Rg. A. III. 99. W pis firm y sp ółk ow c'. 
Do reiestru w pisano 20. maja 1931. S iedziba firmy 
L w ó w . Kopernika 9. B rzm ienie firm y: G ross i Margu- 
lles. Rodzaj spółki: jawna spółka handlow a od 15. maki
1921. P r z y m io t  przedsięb iorstw a: handel m aszynam i w 
ogólności, częściam i sk ład ow em i m aszyn . Przyboram i i 
urządzeniam i biurowemu. N azw isk a  spóln ików ; Ignac1. 
G ross w K rakow ie. Zieloną 12 i Sam uel M argulies we  
'L w ow ie, Kopernika 9. Do zastęp stw a  spółki upraw nio­
n y  i fest każdy spólnik Sam odzielnie. P odpis firm y pod 
brzm ieniem  firm y um ieści sw ój podpis jeden ze spól­
n ików . .

Sad o k r ę g o w - jako handlow y, O ddział IV.
Lwrów. dnia 20. maia 1921. 402

Firm. 1684. Rg. A. III. 61. Zm iany d o tyczące  firmy 
już w pisanej. D o rejestru w pisano dnia 6. listopada
1922. S iedziba firm y: L w ów . B rzm ienie firm y: J. D ą­
brow ski. Zm iany: Na podstaw ie zgodnego porozum ie­
nia spóln ików  są obecn ie  upraw nieni do zastęp stw a  
spółki w s z y s c y  trzci jawni spóln icy . a m ianow icie  
Laura D ąbrow ska, Marja z D ąbrow skich  ks. Św iata- 
ńefk Mirska i T adeusz D ąbrow ski k oflck trw n ie  w to0 
sposób, że  imieniem spółki w y s tęp o w a ć  m ogą co n:»1-
:n " e  c w a n a w m  spo P odpis firm y i:.sk,.ił ;.-~ r | anvm
bedzie  nadal w  ten sposób, iż pod brzm ieniem  firmv. 
w ypisanem  lub w yciśnietnm  drukiem, m aszyna lub r.sz­
czątka um ieszczą sw e  w łasn oręczn e  podpisy dwaj sp ól­
n icy łącznie.

Sad o k ręg o w y  iako handloww. O ddział IV.
Lwów . dnia 27. października 1922. 403
Firtn. 1001. Rg. A. II. 311. Zm iany i dodatki d o ty ­

czą ce  już wpisanej firm y. Do rejestru w pisano dnia: 
3. lipca 1922. S iedziba firm y: L w ó w . W obec p rzystą ­
pienia do spótki jaw n ego  spólnika Jakóba B ettera. 
Firm a brzm ieć będzie odtąd: „W entyl" J Zarwanitzer  
i J. B etter. P rzedm iot przedsięb iorstw a: Handel to w a ­
rów  technicznych , m eta low ych  i żelazn ych . Forma 
spółk i; Jaw na spółka handlow a od 10. lutego 1922. 
Spółuikam i są: Józef Z arw anitzer i Jakób B etter, obaj 
kupcy w e L w ow ie. D o za stęp stw a  Spółki uprawnieni 
sa obaj spódnicy ko llek tyw nre. k tórzy  fłrm ę spółki 
pod pisyw ać będą w ten sposób, że  pod w ynisanem . 
w ydrukow anem  lub p ieczęci;1 w yciśu iętem  brzm ieniem  
firm y łącznie położą sw e  podpisy.

Sad o k ręg o w y  c y w . lalce handlow y, O ddział IV. 
L w ów  dnia 28.. czerw ca  1922. 411
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